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Kraków 12 lutego.
Nie tylko w medycynie, ale i w polityce 

jest jakiś popęd do uniwersalnych środków, 
które popłacają czas jakiś, dopóki moda lub 
jaka zadziwiająca kuracya nie zastąpi ich 
nowemi. A nie sami tylko partacze posłu­
gują się takiemi lekami], które raz okazały 
skuteczność swoją; zdolniejsi nawet lekarze 
nie mogą się usamowolnić od naśladownic­
twa. Ale co pomaga jednym, niekoniecznie 
pomoże drugim; co dobre w jednej chorobie, 
nie okaże się pomocnem w innej. Podobnież 
ma się rzecz w polityce. Rządy postępują 
też sobie jak lekarze: jeden od drugiego 
odpisuje recepty bez względu na różnicę 
indywidualności narodowej, na organizm 
państwa, na jego siły i na mnóstwo inny cli
okoliczności. .

Różnemi czasy, różne podobne środki polity­
czne zapisywano dla uszczęśliwienia naro 
dów i pom yślności krajów. Były bowiem czasy 
że wszelki ruch umysłowy lub wszelki ob­
jaw życia politycznego nazywano jakobini- 
zmem. Wtedy, a było to w epoce kongre­
sów przed czterdziestu laty z okładem, _po- 
licyjnemi środkami usiłowano uszczęśliwić 
ludzkość. Po roku 1830 konstytucyonalizm 
angielski wszedł w modę, a ponieważ w 
Anglii okazał się skutecznym i dogodnym, 
zapisywano go ztamtąd, nie przeniósłszy 
wraz z nim obyczajów i tradycyj angiel­
skich, ani tych instytucyj, na których on 
się wyrobił i wyrósł, a nie przypuszczając, 
że musi ten system, aby się ustalił, przebyć 
takie walki, jakie przetrwał w Anglii. Gdy 
ziarno wolności zasiane za pozwoleniem 
zwierzchności, ośmieliło się wybujać w nie­
znaną dotąd latorośl, obawa owładła daw­
ców wolności, i w całej Europie reakeya 
zapanowała. A co w jednym kraju zrobiono, 
wnet stósowanem było w innym.

Jak na polu form politycznych, tak i na 
polu politycznych doktryn istnieje skłonność 
do uuiwersalizotvania. Dla tego to wszystkie 
ad m in is tracy jn e  p o m y sły  i fo rm y ob ieg ły  
całą Europę, znajdując wszędy zastósowa- 
nie. Do liczby tych doktryn, policzymy do­
ktrynę pokoju, która obecnie wyznawaną 
jest bezwzględnie, i w której uniwersalne 
znaleziono lekarstwo na wszystko złe, jakie 
ludzkość trapi.

Przez pokój dla pokoju —  stało się ha­
słem wszystkich rządów, i tych co wojnę 
prowadzą, jak i tych co jej prowadzić nie 
mają potrzeby lub możności. Doktryna ta 
pokojowa jest przyczyną, że niejedna kwe- 
stya wielkiej wagi zamiast być rozwiązaną, 
jest tylko przy duszoną. Przeświadczenie o 
konieczności unikania wojny, bynajmniej nie 
jest rękojmią pokoju, ale tylko rękojmią 
obojętności. Doktryna nieinterwencyi jest 
dzieckiem doktryny pokoju bezwzględnego, 
i znalazła pierwsze uznanie w kraju który 
w interesie materyalnym szuka rozwiązania 
wszystkich zadań społecznych i politycznych. 
Anglia dała pierwszy przykład tej abnega- 
cy i, bo policzyła na cyfry, ile handel jej 
korzystać będzie z tego , gdy się zachowa 
neutralnie i obojętnie wśród najbardziej na­
prężonych stosunków europejskich. Ale 
przykład ten zastosowany na stałym lądzie 
przyniósł cale inne skutki. Nadaremnie Ce­
sarz Napoleon zwoływał kongres. „ Przez 
pokój dla pokoju“ pomaga tylko Prusom do 
zagarnięcia księstw zaelbiańskich; Rosyi do 
zniweczenia Polski i opanowania Kaukazu; 
Ameryce do przeobrażenia się z federacyi 
w państwo i z organizacyi politycznej rosną­
cej dobrowolnym przybytkiem, w organiza- 
cyę zdobywczą. Jeżeli teorya „przez pokój 
dla pokoju44 potrwa czas jakiś, łatwo ujrzy­
my, jak w imie tej na pozór uspakajającej 
formuły, karta Europy i całego może świata 
uledz będzie musiała zmianom, większym, 
niżby je  sprowadziły wojny. Frazes o wie­
cznym pokoju stałby się_ wtedy po części 
prawdziwym, ale skutki jego byłyby cał­
kiem inne, niż sobie mógł Elihu Burrit, je­
go twórca i apostoł, zamarzyć.

Nie pomnimy, który już raz przychodzi 
nam mówić o urządzeniu reprezentacyi gmin­
nej dla miasta Krakowa. Dziś czynimy to 
z okazyi obrad sejmowych nad tym przed­
miotem, w d. 9 bm. rozpoczętych, a z któ­
rych korespondenci nasi zdają poniżej spra­
wę. Nie w celu powtórzenia całego przebie­
gu historycznego długoletnich starań o uzy­
skanie dla miasta naszego instytucyi gmin­
nej. poruszamy przedmiot ten na tern miej­
scu, ani też w celu wytoczenia procesu nie­
którym mówcom sejmowym, że zamknąwszy

się w doktrynerstwie, przypomnieli ową przy­
powieść naszego poety, gdzie się toczą swa- 
ry nad tern: czy naród ma się starać o to 
aby być, czy też jakim ma być. Bierzemy 
tylko rezultat obrad nad wnioskiem Samel- 
sona o nadanie miastu tutejszemu statutu 
gminnego, a popartym przez komisyę i wpro­
wadzonym pod obrady przez sprawozdawcę 
Zyblikiewicza. Pięciu głosami tylko utrzy­
mał się wniosek, aby ten tymczasowy sta­
tut wziąść pod obrady, a nie postąpić z nim 
tak jak dotychczas postępowano sobie na 
drodze administracyjnej ze wszystkiemi kro­
kami mającemi na celu przyznanie miastu 
tutejszemu gminnej autonomii. Pięciu głosa 
mi utrzymało się tylko zdanie, że lepsza ja ­
ka taka suknia, choćby nie podług ostatniej 
mody przykrojona, aniżeli zupełny brak o- 
dzieźy. Tak wnioskodawca jak sprawozda­
wca i cała z nim komisya pragnęli aby ra­
czej jakikolwiek statut tymczasowo przyzna 
nym był i otrzymał sankcyę cesarską, ani 
żeli, żeby przez wzgląd na te albo owe jego  
usterki lub niedokładności, Kraków zosta 
wał jeszcze pod względem urządzenia gmin­
nego w stanie bezprawnym, wyjątkowym, a 
to, dopóki sejm, z niesłychaną dotąd pracu­
jący powolnością, nie przedyskutuje zasa­
dniczej ustawy gminnej. Czy ją  zaś prze­
dyskutuje] czy mu czas na to wystarczy, 
skoro dotąd przez półtrzecia miesiąca nie 
znalazł go dosyć dla innych nagłych wnio­
sków; czy nawet, jeśliby z niezwykłym, ba­
cząc na tę jego powolność pośpiechem, u- 
kończył ustawę gminną, i sankcyę dla niej 
uzyskał, będzie miał jeszcze dosyć czasu i 
sposobności, aby po odbyciu na podstawie 
tej ustawy wyborów gminnych w Krakowie 
i po ułożeniu oddzielnego statutu przez tak wy­
braną reprezentacyę gminną, wziął go pod 
dyskusyę, uchwalił i przedstawił do po­
twierdzenia? Sejm przecież nie będzie wie­
kował; niewierny nawet, czy mu zostanie 
jeszcze tyle tygodni życia, ile już przeżył 
miesięcy, a tu jak z wnioskiem o gminę 
k ra k o w s k ą , ta k  z w szy stk iem i w ażnem i 
sprawami ciągle i ciągle powtarza się ulu­
bione: na później! Dzięki owym pięciu gło­
som, co uratowały statut gminy krakowskiej, 
niechajźe popieracze jego konsekwentnie 
postępują w przebiegu obrad, dziś mających 
się szczegółowo rozpocząć, a to wychodząc 
zawsze z tej samej zasady, która i wniosko­
dawcy i komisyi przewodniczyła, że „lepszy 
rydz jak nic44. Wielbicielom zaś formalno­
ści przypomnieć trzeba, że zapatrywali się 
na tę sprawę zupełnie w ten sam sposób, 
ak dawne Ministerium Stanu, które tak 

ściśle chciało trzymać się legalności (tam 
gdzie szlo o dobro Krakowa), iż odrzucało 
ozpisanie wyborów do reprezentacyi miej­

skiej, żeby nie być pomówionem o chęć 
oktrojowania, jakkolwiek na tej samej pod­
stawie rozpisywało wybory do sejmu. Trzeba 
bowiem, jak mniemano, żeby wprzódy była 
rada miejska dla napisania statutów; aby 
zaś utworzyć radę miejską trzeba było 
wprzódy statutów, żeby na ich podstawie 
wybrać radę. W tem błędnem kole zosta­
waliśmy dotąd, i o mało sejm nie przedłu­
żył jego trwałości. Prawda, że jeszcze nie 
rozstrzygnięte pytanie: co wprzódy być po­
winno: kura czy jaje? ale kucharki nie 
wdają się w tajemnice genetyczne. Mniej­
sza więc o t o ,  czy projekt ustawy gminnej 
wprzódy powstał nim go rada gminna na­
pisała, czy należy dopiero czekać aż przyszła 
•ada gminna go ułoży? Na początek niech 
pędzie jak chce, byle się raz jako tako u- 
rządzić i zagospodarować. Sejm, a raczej 
większość jego, nie zechce tej okoliczności 
spuścić z uwagi, że nam idzie jako miastu 
przedewszystkiem o to, aby mieć własną 
gminną reprezentacyę, a potem wolnym cza­
sem pomyślimy, żeby ją  nieć taką, by naj- 
epiej odpowiadała potrzebom i interesom 

miasta.

interesami miasta dopókiby stanowczy statut w 
drodze ustawodawczej nie przyszedł do skutku 
Za podstawę do tymczasowego statutu wzięła ko­
misya znany projekt niegdyś przez komitet ad 
koc wypracowany.

Komisya nie chciała w nim czynić zmian do 
wolnych, raz aby nic narzucać miastu dowolnćj ja  
luejś ustawy, powtóre, aby nieubliżyć interesom 
miasta dowołnemi pom ysłam i; lecz wolała jąć  się 
projektu pochodzącego od obywateli krakowskich, 
którzy bądź co bądź więcćj są ae stósunkami 
miasta obeznani, aniżeli sejm lwowski. Chciała 
jędnem słowem uszanować o ile można autono 
mię miasta. ’ r 7? »; :w . !

Niespodziewanie znalazła komisya wielką przy 
dzisiejszćj rozprawie opozyeyę. Przeciwnikom jćj 
posłom Krzeczunowiczowi, Kapiszewskiemu, Gro 
cholskiemu, hr. H. Wodzickiemu, hr. Adamowi Po­
tockiemu, Staro wiejskiemu, szło zdaje się o to, że 
skoro sejm ma prawo nadać Krakowowi statut, 
chcieli więc koniecznie użyć i wykonać to służą 
ce sobie prawo. Ajednakowoż można się było oglą 
dnąć na to czy wykonane owe prawo, to jest ów 
nowy statut lepszym będzie od tego jak ie  napi­
sało dziesięciu obywateli miejscowyeh do tego 
powołanych; czy nic było myśli biórokratycznćj 
w narzucaniu uowego statutu. Komisya w przeko 
naniu, iż Krakowowi zależy głównie na utrzyma 
niu jak  najprędszem rady miejskićj, nie równie 
więcćj jak  na tem, aby sejm wykonał swoje pra 
wo nadania mu dowolnego statutu, tem bardzićj 
żo nie można rachować na tak długie trwanie śej 
mu, aby z prawa swego użytek mógł zrobić, ob 
stawała przy swojem, i nie chciała przystać na 
wniosek stawiany aby zwrócić komisyi projekt do 
przerobienia go. Po długićj i żarliwćj dyskusyi 
nastąpiło imienne głosowanie, którego skutkiem 
było zwycięstwo komisyi ale tylko pięciu głosa­
mi. Sześćdziesiąt głosów było przeciw nićj, G5 
za; Rusini i chłopi wetowali przeciw komisyi.

Sczegółów pisać nie mogę, dowiecie się ze spra­
wozdania. Dość, że na tem skończyła się dysku- 
sya ogólna. Jutro Izba przystąpi do dyskusyi 
szczegółowćj. Projekt ów statutu z 18G3 r. składa 
się ze 128 paragrafów ; jeżeli jak  się zdaje opo- 
zycya będzie chciała prawo swe wykonywać : 
zmieniać każdy paragraf, to przewidzieć zapraw 
dę trudno jak  długo potrwa ta sprawa.

KORESPONDENCTA CZASU.
Lw«W v 9 lutego.

Spieszę donieść wam o dzisiejszem posiedze­
niu, które wiem, że wasze miasto bardzo obcho­
dzić musi. Na porządku dziennym stał wniosek 
rosła Samelsona o statucie gminnym dla miasta 
■frakowa. Komisya do tego wniosku wybrana, w 

którćj gronie zasiadał wasz burmistrz poseł Sei- 
dier, a  którćj sprawozdawcą był poseł Zyblikie- 
wicz, chciała jak  się ze sprawozdania jćj poka­
zuje, nadać Krakowianom statnt tymczasowy, na 
mocy którego mogłaby się zebrać reprezentacya 
miasta, i z jednćj strony zająć się ułożeniem sta­
nowczego statutu, z drugićj zaś opiekować się

ionwóa s L w ów  9 lutego.

+  Sprawa to waszego tyle upośledzonego mia­
sta zajmowała dzisiaj zgromadzenie sejmowe. Ko­
misya dla statutów miejskich składała swój re­
ferat nad wnioskiem D ra Samelsona o statue.e 
dla Krakowa, referat;, w którcm znać było ślady 
pośpiechu co gorsza pewnej połowiczności stano 
wiska, z jakiego kwestyą tę komisya traktowała. 
Połowiczność ta ztąd wypływała, że projekt sta­
tutu opracowany przez kilkuuastu obywateli mia­
sta Krakowa Uważano z jednej strony za prywa­
tne zdanie niedosyć odpowiednie, a z drugiej stro­
ny wstrzymano się od wszelkich poprawek w o- 
baw ie, aby nieoktrojować miastu rzeczy mu ob 
cych. Uznano tedy niezupełność dzieła a nic wzię 
to się do poprawy niedostatków. Sądzimy, że mia­
sto pozbawione ustawy, któraby jego stosunki 
wewnętrzne regulowała, zarówno jak  roprezenta- 
cyi, któraby jego interesów broniła — miasto drogą 
letycyi wnoszące do sejmu krajowego projekt w y­

rażający zdanie przeważno ale zawsze prywatne, 
że miasto to nic mogłoby mieć za złe reprezen­
tacyi kraju , gdyby bliżej wejrzała w ten projekt 
: poczyniła poprawki — że błahą byłaby obawa 
irzed formą oktrojowania, oktrojowania z łona 

sejmu krajowego i w myśli gruutowniejszego za- 
atwienia tej sprawy tyle pożądanej dla miasta 

ile dla kraju obowiązującej.
Dyskusya jeneralna * usiłowała wyprowadzić 

kwestyą z poza tego koła błędnego, aby inicyo 
wać a nie oktrojować — lecz nie wypowiedziała 
tego, że inicyując musi się w części oktrojować. 
Izecz wymagała bliższego rozjaśnienia. Dotknię­

to kilku ogółowych zasad. P. Krzeczunowicz 
wskazywał, że nowo nadany statut powinien wy­
płynąć 7, tych samych zasad, które będą regulo­
wały ustawę gminną dla całego kraju. Zauważy- 
ibyśmy jednak , że te zasady osobno i oddziel­

nie powinnyby się streścić co do statutów dła 
miast. O ile mniej liczne miasta, o tyle w od- 
mienniejszych one znachodzą się warunkach niż 
reszta kraju ; daremnie sądzę usiłowalibyśmy dla 
jednolitości zasad według jednych formułek wy­
dać ustawę gminną dla w si, co dla miast — tyle 
różna tutaj spółcczność —; o ile tedy odmienne tru­
dności będą do usunięcia, o tyle też odmiene za­
sady winny przewodniczyć dziełu ustawy gminnej.

Co do zasad mających przewodniczyć ustawie 
gminnej dla wsi są one dostatecznie debatowane 
rozstrzasano po wszystkich szerszych i cicśnicj- 
szych kółkach prywatnych, to znów przez dzienni, 
karstwo — zasady te po części się streściły i raczej 
o ich zastósowanie niżeli o ich wskazanie cho­
dzić będzie, kiedy prawo gminne z komisyi do 
sejmu wniesionem zostanie. Co do zasad, jakie 
mają przewodniczyć uchwale statutów dla miasb 
których trzy czy cztery projektów jest już złożo­
nych w komisyi a  kilka ma jeszcze niebawem przy- 
być — te zasady bardzo mało rozpoznawane i roz- 
strząsańo były. Nic uczyniła tego komisya dla sta­
tutów micjsKick w swoim dzisiejszym sprawozda­
niu, nie uczyniła tęgo Izba w dzisiejszej jencral- 
nej dyskusyi, chociaż pierwszy statut mając prze 
łożony, te zasady wytknąć była po części obowią­
zaną. Dyskusya jednak ograniczyła się na walce 
komisyi i j cj obrońców z temi, którzy uznawali 
niedostateczność operatu komisyi i domagali się 
zwrócenia jej napowrót nie dosyć opracowanego 
dzieła! X®™* 4I1_

W alka ta  z ogniem możo trochę zbytecznym 
prowadzona zakończyła się zwycięstwem komisyi 
5 głosami nad wnioskiem p. Grocholskiego, aby
zwrócić przedmiot komisyi 
cyalna odłożona do jutra.

dcłiata przeto spe-

Posiedzenie dzisiejsze policzylibyśmy do niepro­
dukcyjnych, nic dla tego jedynie, że nie wyszła 
z niego gotowa uchwała, ale dla tego, żo dysku­
sya obracała się w kole ciasnem wewnętrznego 
powiedzielibyśmy tarc ia , które ani nie Objaśniło 
rzeczy, ani nie postawiło jasnych, wybitnych zasad.

Na zwycięstwie komisyi zyskujo pośpiech, bo 
statut miasta Krakowa już tylko przez dyskusya

dyskusyispec ja lną  przejść ma w Izbie. Lecz do dyskusyi 
specyalnej, czy jest dostatecznie Izba przygotowa- 

zapytaćby się nam godziło, po dyskusyi
jeneralnej, która tylko się tyczyła formy a nie 
samej rzeczy.

Przypomniemy tutaj jeszczo jedną dyskusyą 
pecyalną, która acz dłuższa i gorąca niescho- 

dzila na manowce popraw ek, niesystematycz­
nie, że tak  powiemy przypadkowo stawianych— 
ale przyczyniła się do wszechstronnego rozjaśuie 
nia kw esty i, ugrupowania opinii, wydania kon 
sekwentnej i jednolitej uchwały. Chcemy mówić 
o walce parhunentarnej w sprawie Towarzystwa 
kredytowego pomiędzy p. Ludwikiem Skrzyńskim 
a pp. Krzeczunowiczcm i Zyblikiewiczem. Oby­
dwie strony strony były należycie przygotowane, 
postawiły z góry wnioski przeciwne ale w konse- 
kwcncyi -stojące, stoczyli świetną walkę dwóch
idei, dwóch przeciwnych ale systematycznio rozwi 
niętych zasad. ! r‘ .mie^mii fló nTolw

O ile jednak sobio przypominamy dyskusya ta 
nastąpiła dopiero po Zwróceniu kómisyi równie 
niedokładnego i ogolnikowcgo referatu. Przeciwnie 
zastrasza nas wspomnienie i rezultat dyskusyi spe­
cyalnej nad kwestyą głodową, gdzie stu mówców 
mówiło i czterdzieści postawiono poprawek.

Jeźli rzecz tak prosta jak  plan jednorazowej 
zapomogi tyle wzbudził odmiennych projektów : 
opinij — to kwestyą tak zasadnicza, takiej do­
niosłości jak  ustawa dla miast beż wytkniętych 
z góry zasad i z góry naznaczonych opinij —*albo 
roztworży pole do dowolnych popisów i przypad­
kowych, bez systemu stawianych poprawek, które 
jednolitego nie wydadzą dzieła— albo też idąc za 
uczuciem, jakie powodowało kom isyą, aby nie 
oktrojować miastu i swoich poprawek nie dodawać 
do projektu statutu, dyskusya będzie tylko imien­
ną ale nie istotną.

Jedną z takich kwestyj, z któremi obliczyć się, 
powiedzielibyśmy raz na zawsze, czyli w których 
pewną potrzebaby postawić zasadę, wydając usta- 

5 statuty dla m iast— jest kwestyą,

„ *  ̂  ̂ z   ̂***v
szym miastom. Postawiona zasada przy jednym 
statucie służyłaby za normę dla innych — i w ten 
sposób ta jednolitość zasad, o której p. Krzeczu- 
nowiez mówił, by się uzyskała.

Motywowanie kilku wniosków, pomiędzy które- 
uii jest wniosek hr. Borkowskiego o języku, po 
raz irzeci z jednego porządku dziennego na drugi 
zostaje przepisywane—  czy jutrzejsza specyalna 
debata zostawi czas dla tych przez galeryą ocze­
kiwanych mów? Podzielając najzupełniej zdanie 
wyrażone we wstępnym artykule dzisiejszego Cz uu  
o wnioskach językowych dwóch obozów —  dzieląc 
publiczności ciekawość, nie podzielimy upragnie­
nia, aby prędzej i energiczniej spraw a językowa 
została roztrzygniętą.

L w ów  9 lutego.

(z) Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowem od 
czytano pismo c. k. Namiestnictwa zawiadamia­
jące, że Najj. Pan raczył przyjąć do wiadomości 
adres dziękczynny sejmu za udzielenie pół miljo- 
nowej pożyczki ze skarbu państwa na wsparcie 
dotkniętych nieurodzajem mieszkańców Galicyi. 
Następnie po odczytaniu treści kilkudziesięciu no­
wych petycyj przystąpiono do wyboru dwóch za­
stępców do wydziału krajowego. Z kuryi miast 
na miejsce wybranego członkiem wydziału pana 
Smolki, wybrany zastępca jedno-głośnie poseł K o- 
c z y ń s k i, a na zastępcę członka wydziału pana 
hraińskiego, w miejsce p. Dolańskiego z całej Izby 
wybrany p . Apolinary H o p  p en .

Dokonano także wyboru pięciu członków do 
vomisyi, mającej się zająć Zbadaniem projektu 
rządowego; wszelako wynik tego wyboru nie zo­
stał jeszcze na posiedzeniu dzisiejszem ogło­
szony.

Z porządku dziennego nastąpiło sprawozdanie 
Wydziału krajowego w sprawie kadastralnego o- 
szacowania gruntów. Sprawozdawca p. Kornel 
C r z c ć z u n o w i c z ,  z uwagi, że sprawozdanie to 

obejmujące przeszło siedm arkusza druku, zawie­
ra wielkie mnóstwo liczb wymagających grunto­
wnego zbadania i zestawienia, że zatem pobieżne 
onego przeczytanie w Izbie żadnej nie przenio­
słoby korzyści, wniósł, aby sprawozdanie rzeczo­
ne, bez odczytania odesłać do Komisyi, do spraw 
kadastralnych już wybranej. Wniosek ten przy­
jęto.

lYzystąpiono do sprawozdania Komisyi statu­
towej o wniosku posła S a m e l s o n a  względem 
nadania s t a t u t u  d l a  m i a s t a  K r a k o w a .  Spra­
wozdawca poseł Z y b l i k i c w i c z  wykazał w swem 
sprawozdaniu pilną potrzebę reprezentacyi miej­
skiej dla miasta Krakowa, do czego nio można 
dojść inaczej, jak  tylko przez jak  najrychlejsze 
nadanie miastu statutu. Z tej więc przyczyny lu 
to przedłożony przez posła Samelsona projekt 
statutu nie jes t wypracowany przez legalną repre­
zentacyę miasta, zaczem nie może być uważany 
za legalny wyraz jego życzeń, że jednak w ypra­
cowany on jest przecież przez obywateli m iasta 
znających dokładnie potrzeby i interesa m iasta i 
posiadających powszechne spółobywateli swvćh 
zaufanie, przeto imieniem Komisyi wnosi o nrrv.
• SC1C rzeczonego projektu dla m iasta Krakowa ia- 
ko statut prowizoryczny dla tego, aby tym snćsn 
bem umożebnić zebranie się reprezentacji E  
skicj któraby mogła projekt stałego statutu dh

niniejszym pożądano byłyby z wielu względów 
zmiany i poprawy, Komisya wszelako nie chcąc 
oktrojować statutu, nio zapuszczała się w takowe 
zmiany, i ograniczała się na zmianio lub usunię­
ciu kilku postanowień sprzecznych z istniejącemu 
ustawami, łub wypowiedzianych już w innych o- 
bowiązujących ustawach, któro to zresztą bardzo 
mało poprawki, Komisya w załączonem *do spra­
wozdania streszczeniu zestawiła.

Przedmiot ten wywołał żywe rozprawy, i opo- 
zycyę, której Komisya przy wniosku swoim by 
najmniej się nie spodziewała. Najprzód poseł S ta ­
ro  w i e j s k i oświadczył się przeciw przyjęciu pro­
jektu en bloc, przemawiając za szczegółowem o 
uego przedyskutowaniem, zwłaszcza w punktaeh 
zasadniczych co do praw a wyborczego i autono­
micznego rakresu działania gminy.

Poseł Z b y s z o w s k i  oświadcza się przeciw 
nadawaniu dla miasta Krakowa statutu prowizo­
rycznego, lecz chce aby, miasto otrzymało stały 
statut. Wprzódy należy oznaczyć ogólne zasady 
prawa gminnego, nad czem właśnie pracuje Ko­
misya ustawy gminnej. W ytyka różnice zachodzą­
ce pomiędzy ustawą gminną ogólną, a statutami 
dla miast, które to różnice przy układzie statutów 
miejskich wziąśc na uwagę należy. W końcu wy­
tyka wady w samejżo treści przedłożonego pro­
jektu, dla tego, iż tenże zawiera postanowienia 
niektóre nie należące właściwie do statutu, lecz do 
regulaminu czynności lub instrukcyi dla urzędni­
ków i jako takie niowymgające najwyższej san- 
kcyi. Pakiemi są zawarte w statucie ustępy o 
majątku gminy, postanowienia w §§ 7 i 9 i inne, 
które mówca przy rozprawie szczegółowej wyka­
zać zastrzega sobie.

1 oseł K a p  i s z e w s k i  oświadcza się stanowczo 
przeciw projektowi przedłożonemu przez p. Samel­
sona, a  to z powodu, że nie dosyć wybitnie jest 
w nim określona cecha katolicka miasta i żydzi 
przypuszczeni są w nim do równych praw, z in­
nymi obywatelami miasta. P. Kapiszewski sta­
wia za wzór projekt statutu dla miasta Lwowa 
przez reprezentacyę tegoż miasta przyjętego, w któ­
rym różnica pomiędzy mieszkańcami chrześciań- 
8kiemi a starozakonnymi ściśle jest określoną. 
Nie uważa też poseł Kapiszewski rzeczy tej za na­
glącą, skoro oprócz wniosku p. Samelsona żadna 
więcej petycya w tym przedmiocie nie nadeszła 
z Krakowa.

Mowcom powyższym odpowiada Leszek hr. 
B o r k o w s k i ,  jako przewodniczący Komisyi sta­
tutowej dla miast większych. Odpiera najprzód 
mylne zdanie p. Starowiejskiego, jakoby Komisya 
wnosiła o przyjęcie projektu tn bloc. Przeciwnie 
Kom isya wnosząc o jego przyjęcie nie myślała o 
wykluczeniu dyskusyi szczegółowej. Posłowi Zby- 
szewskiemu odpowiada, że pomiędzy ustawą gmin­
ną dla wsi a  statutami dla miast nie ma tak ścisłe­
go związku, ażeby potrzeba sprawę dla Krakowa 
tak ważną odrzucać aż do uchwalenia ogólnej usta­
wy gminnej. Co do prowizoryczności, każdy statut 
może być właściwio uważany za prowizoryczny 
skoro go z czasem poprawić, zmienić lub innym 
zastąpić można. Co do zarzutów p. Kapiszewskie- 
go, wyjaśnia temuż poseł Borkowski, że statuty 
miejskie nie piszą się dla pewnych wyłącznych 
wyzuań lub obrządków, lecz obejmować winny in­
teresa wszystkich obywateli m iasta.

Poseł^ K r z e c z u n o w i c z  oświadcza się za u- 
chwałeniem wprzódy ogólnej ustawy gminnej i na­
dania takowej prowizorycznie dla Krakowa, jeże- 
iby czasu zabrakło już na uchwalenie specyalne- 

ge statutu, i stawia wniosek: „dyskusya nad pro­
jektem  statutu dla miasta Krakowa odracza się 
do uchwalenia przez sejm ustawy dla gmin w o 
gólności*.

Zdanie p. Krzeczunowicza odpiera poseł G r o ­
c h o l s k i .  Statuta dla miast nie są wyjątkiem od 
ogólnej ustawy. W edług ustawy z dn. *5 marca 
1862 miastom większym muszą być nadane sta­
tuta osobne. Sejm więc ma obowiązek dać sta­
tut dla miasta Krakowa. Wszelako p. Groebol- 
ski nie zgadza się z wnioskiem komisyi dla tego, 
że ta nie weszła w szczegóły przedłożonego so­
bie projektu, przez co zadanie Izby jest utrudnio­
ne; zaczem poseł Grocholski wmosi:

„Sprawozdanie zwraca się komisyi dla szcze­
gółowego przejrzenia przedłożonego jej przez po­
sła Samelsona statntu“.

Poseł T r z e c i c s k i  powiada, że przedłożony 
projekt jest wypracowany przez ludzi posiadaia 
cych wielkie zaufanie u spółobywateli, więc lubo 
ma właściwie tylko cechę prywatną, wnosi, aby 
go przyjąć dla tego, aby jak  najrychlej mogła na 
podstawie jego zebrać się reprezentacya m k sia  i 
wypracować legalny projekt statutu. Kraków ■ 
upragnieniem wyczekuje legalnej reprezenUcyk
wieżowi i f r n f j V r '  °dpow iada pp. Krzeczuno-ZSuiSStt*** Krakó'''ak“aJ-in. mn lr, • • rel)rezentacyi miejskiej, potrze-

emecznie nadać statut nio odwlekając 
y. Kom isya rozbierała projekt szczegółowo 

zastanaw iała się nad nim gruntownie.
I oseł H enryk hr. W o d z i e  k i  stawia także po- 

traw kę w tej myśli, aby rozebrać najprzód za­
sadnicze kwestye, a  następnie polecić komisyi w 
tym duchu ułożyć statut dla miasta Krakowa.

P. K r z e c z u n o w i c z  czyni uwagę, że jeżeli 
ma być nadany statut prowizoryczny, to lepiej żę­
ty ten wyszedł od sejmu na podstawie ustawy o- 

gólnej niżeli na podstawie prywatnego projektu.
P. S a m e l s o n  broni przyjęcia projektu. Nie 

spodziewał on się nigdy oporu, na jak i projekt 
rzeczony natrafił w Izbie. Przez odroczenio rze 
czy będzie narażony m ajątek miasta na stratę przez 
;irzedawnienie. W końcu odpowiada p. Kapiszew­
skiemu, że wyrażono przezeń zdania nie zgadzają 
się z postanowieniami przyjętych i obowiązują­
cych ustaw państwa.

Ponieważ rozprawa przeciągnęła się bardzo dłu-mi "tn * ~ r — oiaiuiu dla i  im itna,. iu/,|irawa przeciągnęła v uiim/.o uiu-
Wypracować, i takowy z czasem w życic go, zażądano zamknięcia dyskusyi; wszelako, że 

1 °waozić. Komisya przyznaje wprawdzie, że już tylko czterech mówców zapisanych było do 
w przedłożonym przez posła Samelsona projekcie I głosu, dozwolono wszystkim czterem głos zabrać.
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Poseł Adam łir. P o t o c k i  zarzuca komisyi, że 
gdy sama wyznaje, iż w przedłożonym projekcie 
z wielu względów pożądane są zmiany i popraw­
ki, czemu zmian tych nie staw ia? Oświadcza się 
zatem za wnioskiem p. Grocholskiego przekazania 
wniosku powtórnie komisyi.

P. S t a r  o w i e j  s k  i usprawiedliwia zdanie swe, 
że z wyrażeń sprawozdania komisyi można wycią­
gnąć wniosek, iż komisya wnosiła o przyjęcie pro­
jektu en  b l oc .  P. G o l e j e w s k i  jest przeciw 
odsyłaniu raz jeszcze projektu do komisyi, bo jak  
wszystko będzie się po kilkakroć odsyłać do komi­
syi, to nic się 'n ie  zrobi a straci na czasie. W koń­
cu S p r a w o z d a w c a  wykazuje naglącą potrzebę 
reprezentacyi dla miasta Krakowa. Obok innych 
przyczyn przeważny jest jeszcze wzgląd jeden, 
a to dotyczący m ajątku miasta. Rząd przy wcie­
leniu wolnej Rzpltej krakowskiej do monarchii 
austryaekiej, poczytał cały m ajątek tak Wolnego 
Okręgu jak  i miasta razem za m ajątek państwa. 
Przeprowadzenie rozdziału nie jest jeszcze doko­
nane i zalega w buehalteryi w Wiedniu. Rzeczy 
tej nie ma komu dochodzić, dopóki miasto legalnej 
nie ma reprezentacyi. Nikt nie może upomnieć się 
o praw a miejskie. Jeżeli tak potrwa, trawa po- 
rośnie na ulicach miasta, które i tak jest dzisiaj 
grobem żywych. Odpiera wniosek p. Krzeezuno- 
wieza, oświadczając się przeciw wygórowanej lo­
gice, dążącej wszędzie do teoretyczej konsekwen 
cyi z pominięciem względów praktyczności, jak  
to się okazało przy wniosku posła Krzcczunowi- 
cza w przedmiocie podatku konsumcyjnego od 
mięsa.

Na ten zarzut powstaje głośny szmer niezado 
wolenia w eałej Izbie. Liczne głosy o h o !  „Do 
rzeczy, odzywają sięzewsządu a Marszałek oświad­
cza sprawozdawcy, że jeżeli będzie dotykał o- 
sobistości, będzie zmuszony wezwać go do po­
rządku. .jpnuuny ^wjubs u

Poseł Z y b l i k i e w i c z  oświadcza, iż nie chciał 
dotknąć niczyjej osobistości, tylko występował 
przeciw wygórowanej logice. W racając do przed 
miotu powiada jeszcze, iż komisya nie uczyniła 
żadnych zmian i poprawek w projekcie dla tego, 
że nie chciała nic oktrojować miastu.

Posłowie K r z e c z u n o w i c z  i hr. W o d z i e  ki  
cofnęli swe wnioski; pozostał więc tylko wniosek 
p. G r o c h o l s k i e g o ,  nad którym przystąpiono 
do glosowania. Że jednak wynik okazał się wąt­
pliwym, postanowiono głosować imiennie. Za 
wnioskiem p. Grocholskiego, to jest za przekaza­
niem projektu statutu napowrót do komisyi, gło­
sowali ruscy księża i włościanie, hr. Goluchowski, 
Adam Potocki, k s ięża : Ruczka, Olcyngier i wio 
ścianie mazurscy z wyjątkiem Cichosza; przeciw 
wnioskowi głosowała cała polska strona Izby, 
ksiądz Antalkiewicz, Stcmpek Morgenstern, a z po­
między księży ruskich ks. Metropolita Litwino­
wie/, ks. Pietruszewicz, Trzeszczakowski tudzież 
poseł Pawęcki. Wniosek p. Grocholskiego upad 
większością pięciu tylko głosów, zaczem ostatnie 
te glosy przeważyły właściwie szalę stanowczo 
na stronę wniosku komisyi.

Na tern skończyła się ta żywa rozprawa, a ju ­
tro nastąpią rozprawy szczegółowe nad projektem 
statutu.

W i e d e ń  9 lutego.

? Dnia wczorajszego został wniesionym w sej­
mie peszteńskim projekt adresu napisany przez 
Deaka — a wczorajsze dzienniki tutejsze przynio­
sły już cały jego tekst w tłumaczeniach dosłow­
nych i małoco się od siebie różniących. Adres 
ten zostanie bez żadnego wątpienia bardzo prze­
ważną większością głosów przyjętym przez Izbę, 
— a jak  z jednej strony nie można się wcale spo­
dziewać, ażeby wnieść się mające z lewicy nie­
które poprawki zmieniły znacznie jego główne 
zasady, tak  znowu z drugiej można być pewnym, 
że przygotowana przez p. B artal, wice - prezesa 
Namiestnictwa, obszerna mowa przeciwko jego 
przyjęciu nie sprawi na Izbę żadnego wrażenia. 
Ważny ten akt można przeto już dzisiaj wziąść 
pod wszechstronną rozwagę i ocenić mniej wię­
cej trafnie jego polityczne znaczenie w historyi 
obecnego rozwoju sprawy węgierskiej. Mając cią­
głą sposobność rozmawiania z poważniejszymi 
przedstawicielami obydwóch stron interesowanych 
w tej sprawie, a stojąc sam względem niej na 
stanowisku zupełnie bezstronnem, mogę wam u- 
dzielić niektórych skazówek i uwag, które czer­
pane ze źródeł niewątpliwej wiarogodności, po­
trafią, jak  sądzę, nietylko rzucić cokolwiek jaś 
niejsze światło na stanowiska, z jakich na posta 
wionę obecnie żądania Węgier zapatrywać się na­
leży, ale zarazem otworzyć niejaki wgląd w te 
następstwa, które przedłożenie tego adresiF w o- 
becnych okolicznościach prawdopodobnie za sobą 
pociągnie. Ażebym przy koniecznej zwięzłości, ja ­
kiej wymaga wasz dziennik, mógł się wyrazić 
ile możności jak  najzrozumialej, rzucę najpierwej 
krytyczne spojrzenia na adres, a potem określę, 
jakie ten akt, o ile się zdaje, sprawił wrażenie 
w tutejszych sferach rządowych.

I. Ktokolwiek zada sobie pracę porównania te­
raźniejszego adresu z adresem z roku 1861, ten 
się przekona, iż co do zasad nie masz pomiędzy 
nimi żadnej różnicy. T ak jak  adres przed pięcią 
laty podany, tak i teraźniejszy żąda w ogólności 
utrzymania nieprzerwalności wszystkich praw Wę­
gier {die Rechtskontinuittit), a w szczególności: 
ukonstytuowania krajów do korony Węgierskiej 
należących jako osobnej państwowej całości, od­
powiedzialnych ministrów, rekonstytucyi komita­
tów i municypiów, i koronacyi. Od praw  zasa­
dniczych nie odstępują dziś Węgrzy ani na jedną 
jotę, owszem co do territoryalnej obszerności upo­
minają się jeszcze o Dalmacyę, Fiume i nadgra­
niczne wojskowe korporacye serbskie, a żądanie 
swe wypowiadają z tą zimną, prawie suchą sta­
nowczością, która w polityce daleko dosadniej­
sze miewa znaczenie, niżeli wszelkie domagania 
się gorące i niecierpliwe. Adres ten jednak po­
mimo zupełnej zgodności w zasadach ze swym 
poprzednikiem z r. 1861 różni się od niego pod 
bardzo wielu innemi względami. I tak przede- 
wszystkiem obiera i przyjmuje on inny punkt 
wyjścia do porozumienia. Punktem tym, a zara­
zem podstawą do dalszych negocyacyj, ma być 
sunkeya pragmatyczna, ak t taki, który łączy kra­
je  węgierskie z innemi dziedzicznemi krajam i do­
mu austryackiego, i w którym słowa cointelligen- 
tia et unio są wyraźnie wypowiedziane. Przyjęcie 
zatem tego aktu jako podstawy do porozumienia 
się w tej najważniejszej dla rządu kwestyi, jakie- 
mi polityeznemi węzłami kraje korony węgierskiej 
mają być z resztą monarchii związane, jest kro­
kiem niezmiernej wagi i ułatwiającym w zasadzie 
to właśnie porozumienie się, o którem adres z r.

1861 prawie nic wiedzieć nie chciał, przyznając 
tylko, że wspólne porozumienie się rządu krajów 
węgierskich z rządem austryackim może być od 
czasu do czasu (eon Fali zu FalI) potrzebne. A- 
dres ten usiłuje widocznie o tych sprawach wspól­
nych wyrażać się jak  najogólniej, a nawet je ile 
możności omijać. Uderzającem w nim, a nawet 
dość przykro uderzającem jest to, iż w ogólności 
zacisnął się tak ściśle w granice domowe, tak sa­
molubnie węgierskie, że ani na jedną chwilę się 
nie podnosi do poruszenia tych wielkich idei, któ 
remi europejska ludzkość dziś żyje, ani jednem 
słowem nie zdradza pokrewieństwa węgierskiego 
narodu z innemi oświeconemi narodami, ani je 
dnem tchnieniem nie wyraża swojego moralnego 
wspólnictwa z owemi wielkiemi interesami cywi 
lizacyi ogólnej, które, cokolwiekbądź, są przecież 
najwymowniejszym rzecznikiem wolności wszy­
stkich narodów. Polacy znajdują się od wieku w 
bez porównania trudniejszem położeniu od W ę­
grów — a między tysiącami aktów publicznych 

rzez nas ogłoszonych nie masz ani jednego, w 
tórymbyśmy nie dali wyraźnego świadectwa te 

mu wzniosłemu uczuciu, że należymy duchem na 
szym do rodziny oświeconych spóleczeństw, że 
interesa ogólnej wolności i cywilizacyi pojmujemy, 
czujemy, uważamy za nasze własne, i jesteśmy 
zawsze gotowi coś także i dla nich poświęcić. 
Ztąd idzie, że adres ten, zaciśnięty na pole inte­
resów, że tak  powiem, gromadzkich, jest raczej 
repliką adwokacką, niżeli aktem publicznym upo­
minającego się o swoje prawa narodu, nie pod­
nosi się nigdzie do wyższych politycznych idei — 
a lubo oczywiście przyznaje, że W ęgry do składu 
austryaekiej monarchii należą, i do niej należeć 
muszą, jednak nie ma odwagi myśli tej wypo­
wiedzieć, stanowczo i jasno określić, jak  związek 
ten powinien być urządzonym, i jak ie  powinny 
wynikać zeń obowiązki dla Węgier. Mimo to 
wszakże, mimo całej, w każdym razie niepolity­
cznej, choć niby bardzo polityczną być chcącej 
trwożliwości, z ja k ą  ten adres tę kwestyę traktu­
je, zawiera on miejsca, a mianowicie od 13 do 17 
ustępu, w których przyznaje, że związki te urzą 
dzone być muszą a  w 17 ustępie nawet daje do 
zrozumienia, że sejm gotów „z politycznych po­
wodów" poczynić w tym kierunku nawet i takie 
koncesye, któreby przechodziły granice praw da­
wnych, określających zakres autonomii i niezale 
żności krajów korony węgierskiej. Uwagi godnem 
jest wreszcie, że adres ten , jakkolwiek stoi sta­
nowczo na całej szerokiej podstawie nieprzerwal 
ności praw , ominął jednak starannie te z tych 
praw historycznych, o których dzisiaj nie może 
być mowy: tak obwinął on kwestyę długów pu­
blicznych, zaciągniętych przez Austryę w czasie 
zawieszenia konstytucyi węgierskiej (od r. 1849 
do dziś dnia), których przyjęcie przez Węgry 
adres z r. 1861 stanowczo odrzucił, tak starannie 
w mglistą frazeologię, iż ledwie się można domyśleć, 
że to o długach jest mowa; tak w końcu przemil­
cza on zupełnie kwestyę organizacyi armii wę­
gierskiej. Jakkolwiek tedy większa część dzien­
ników centralistycznych, widząc w tym adresie 
tylko żądanie odpowiedzialnych ministrów i ko 
mitatów a odrzucenie kategoryczne październiko­
wego dyplomu i lutowego patentu, widzi w nim 
po prostu tylko powtórzenie adresu z r. 1861 a 
przeto stanowczą zaporę postawioną porozumie­
niu się z rządem : jednak osoby lepiej wtajemni­
czone w te myśli, które przewodniczyły redakcyi 
tego adresu, a oraz czytające tekst jego z cokol­
wiek krytyczniejszym wglądem w szczegóły i z do­
kładniejszą znajomością usposobienia k ra ju , są 
zdania, że Deak powiedział w tym akcie to wszy­
stko, co musiał powiedzieć, ale zarazem prze 
milczał wszystko, co tylko można było przemil 
czeć a w ogólności wszystkie n itk i, któremi mo­
żna porozumienie się nawiązać, wysunął tak da­
leko, że dalsza dyskusya staje się możebną. Tak 
przynajmniej zapatrują się na podstawie tego a- 
dresu na dalszy rozwój sprawy węgierskiej w o- 
góle obydwie strony zgody pragnące, lubo po­
między obustronnem zapatrywaniem się, jak  się 
samo przez się rozumie, jeszcze w tej chwili o- 
gromne zachodzą różnice.

II. Jak ie  ten adres w swojej całości sprawił 
wrażenie w sferach rządowych, to już z tego w y­
nika, co powiedziałem powyżej. Wiedziano to już 
od dni kilkunastu, co ten ak t będzie w sobie za­
wierać; wiedziano, co Deak w nim zażądać musi, 
jeżeli się chce na swojem stanowisku utrzymać; 
lecz wiedziano zarazem, że usposobienie sejmu 
jes t w bardzo przeważnej części za zgodą i że to u- 
sposobienie musi wytłoczyć swe piętno na adre­
sie. Podnosząc się tedy nad kwestye szczegóło­
we , których wyjaśnienie i ułożenie musi w każ­
dym razie być pozostawionem dłuższemu czaso­
wi , sfery rządowe uważają ten ogólny wyraz za 
bardzo cenny nabytek, a  nawet jako upoważnia­
jący do najpomyślniejszych nadziei.

O usposobieniu względem szczegółowych wyma­
gań można najrozmaitszych nasłuchać się wersyj, 
które zapewne bez żadnego wyboru będą powta­
rzać tutejsze dzienniki; mnie się jednak zdaje, 
iż mogę wam podać za rzecz pewną i żadnemu 
nie ulegającą wątpieniu, iż na przywrócenie od­
powiedzialnych ministrów rząd żadną m iarą się 
nie zgodzi a nawet się zgodzić nie może. Od cza­
su sankcyi pragmatycznej do dnia dzisiejszego 
zaszły niejakie różnice w pojęciach tak o rządach 
parlam entarnych, jak  o organizmach państwowych, 
co nawet sam adres Deaka wyraźnie przyznaje— 
a te różnice już same z siebie wykazują, że usta­
nowienie odpowiedzialnego ministerium w Peszcie, 
kiedy król mieszka w Wiedniu, jest wprost nie- 
możebnem. Lecz gdyby i nie ta okoliczność, że 
ministrowie, jeżeli m ają być radzcami korony, mu­
szą w codziennej pozostawać styczności z królem, 
a jeżli w takiej styczności z nim nie są, to prze­
stają być radzcami korony, zaś o utworzeniu Viee- 
Królestwa dla Węgier ani nie może być mowy; 
to są jeszcze inne i daleko ważniejsze przeszko­
dy. Albowiem dawszy Węgrom odpowiedzialnych 
ministrów, potrzebaby potem jedno z dwojga wy 
bierać: albo się zgodzić na czysty dualizm, albo 
być tego pewnym, że tego samego zażądają i inne 
nie-niemieckie prowineye. Myśl dualizmu jest tak 
samo rządowi obcą jak  republika — a można 
także być pewnym, że tego rodzaju federalizm, 
ażeby utworzyć k ilka zupełnie odosobnionych 
państw konstytucyjnych, jest równie mu obcym. 
W tej kwestyi zatem nie masz półśrodka — i trze­
ba przyjąć, że rząd zgodzi się na utrzymanie 
wszystkich historycznych urzędów w Węgrzech, 
których funkeye są takie same jak  funkeye mi­
nistrów, ale na utworzenie odpowiedzialnego mini­
sterium, do którego dziś przywięzuje się wcale 
inne pojęcie, niżeli je  mogła mieć sankeya pragma 
tyczna wraz z wszystkiemi konstytucyami histo 
rycznemi, żadną m iarą nie przystanie. Prawie tak

CZAS z Wtorku 13 Lutego 1866.

samo ma się rzecz z komitatami i municypiami. 
Tu muszę przedewszystkiem zrobić uwagę, żt jest 
pewna sprzeczność, pewna mętność politycznego po 
jęcia, w żądaniu jednocześnie i odpowiedzialnego 
ministerium i komitatów, mętność taka, jakiej nie­
można się było spodziewać po tak  zachwalonej doj­
rzałości politycznej mężów stanu węgierskich. Nie­
tylko bowiem, że komitatowe i municypalne repre- 
zcntacye, które sa bardzo liczne i których atry- 
bucye są bardzo obszerne, wraz z obydwiema iz­
bami w Peszcie i odpowicdzialnem ministeryum, 
utworzyłyby taki bombast reprezentacyjny, któ­
ry nie jest nigdzie praktykow any i nie może ni­
gdzie być pożytecznym, bo tylkoby bieg spraw pu­
blicznych musiał tamować ;ale nadto byłby on dla 
samycbże interesów węgierskich niekorzystnym, 
bo przecież jeszcze Kossut zrobił to trafne spo­
strzeżenie, że zostawiając tak obszerne atrybucye 
komitatom i municypiom, zostawia się zarazem tym 
z nich, których większość jest nie - węgierska, wol­
ność przyjmowania i forytowania dążności mniej 
albo więcej z głównemi dążnościami kraju niezgo­
dnych. Wszelako adres D eaka wymaga jeszcze nad­
to natychmiastowego odtworzenia tych komitato 
wych sejmików a nawet mniema, że ich obrady 
przyczyniłyby się znacznie do ułatwienia porozu­
mienia. Nie trzeba być interesowanym rządem , 
tylko widzem bezstronnym, ażeby niemieć naj­
mniejszego o tem wątpienia, że powołanie rad 
komitatowych i municypalnych w tej chwili do 
politycznych czynności otworzyłoby tylko na ście- 
żaj wrota wszystkim namiętnościom i agitacyom, 
i mogłoby porozumienie się w bardzo krótkim 
czasie całkiem uniemoźebnić. Sądzę zatem, że i 
rząd także tak samo zapatruje się na to wyma­
ganie i według tego postąpi.

Czyli, kiedy i jaka  odpowiedź ze strony rzą­
du na ten adres nastąpi, to są pytania, na które 
jeszcze dziś nikt odpowiedzieć nie może. Jeden 
z tutejszych dzienników, mianowicie stara Press?, 
przyniosła wczoraj artykuł wstępny, w którym 
pod wielu względami bardzo trafne objęła spo­
strzeżenia nad temi pytaniami. Artykuł ten zwró­
cił z tego względu w sferach rządowych uwagę 
na siebie. Ztąd widać, że można bardzo zawziętą 
opozycye prowadzić a mimo to czasem nie złe o- 
trzymać informacye. Jednak z tego artykułu tyl­
ko to jedno mniemanie zdaje się być zupełnie 
prawdziwem , że załatwienie sprawy węgierskiej 
daleko dłuższego wymaga czasu, aniżeli sobie 
wszyscy powszechnie wyobrażają. Spór ten może 
trwać nie miesiące i nie kwartały, ale nawet i 
lata całe, wśród których zwolna te i owe niepo­
rozumienia szczegółowe będą się załatw iać, zo 
stawiając inne w zawieszeniu. To też w dzisiej­
szym artykule taż sama Pressa zupełnie się myli, 
mówiąc, że odpowiedź na adres musi sprawę wę­
gierską stanowczo rozstrzygnąć, a przewidując, że 
w tej chwili, kiedyby ten sejm musiał się rozejść 
nic nie sprawiwszy, wystąpiłyby zaraz na scenę 
politycznej czynności wszystkie, tak w samych 
Węgrzech, jak  w przyległych prowincyach, znaj­
dujące się a przeciw węgierskiemi dążnościami 
przejęte żywioły. Te przewidywania są zupełnie 
bezzasadne. Jak  dziś rzeczy stoją, należy się ze 
strony rządu spodziewać niezmiernej oględności i 
niewyczerpanej cierpliwości, która z pewnością 
nic nie zepsuje —  a o ile miałem sposobność mó­
wienia ze stanowczymi zwolennikami adresu, zda­
je  mi się , iż i po Węgrzech się można spodzie­
wać, że pod ciężarem niemal powszechnego prze­
konania, że zgoda przyjść musi do skutku, i im 
także ani oględności, ani też cierpliwości nie 
braknie.

W ie d e ń  11 lutego.

—  r. Donosiłem wam w ostatnim liście, co tu o 
stanie układów w sprawie węgierskiej opowiada­
ją  w kołach blisko sfer rządowych zostających, a 
mianowicie o pobycie ministrów w Budzie, mogą­
cych dokładne posiadać wiadomości. Jeżeli, przy­
puszczając, że te doniesienia zasługują na wiarę, 
wielka jeszcze przestrzeń dzieli ustępstwa, do któ­
rych rząd okazuje gotowość, od żądań, które Wę­
grzy jako minimum swych życzeń stawiać nie 
przestają, to zdaje się przynajmniej, że obie strony 
zgodziły się już na podstawę układów, która przy 
pojednawczem usposobieniu rządu i sejmu z cza­
sem do zupełnego porozumienia i załatwienia spo­
ru doprowadzić zdoła. Inaczej atoli ma się rzecz 
z faktyczncm, rzeczywistem uznaniem ustaw z r 
1848 i ich nieprzcrwaności prawnej ze strony rzą 
du. Mowa tronowa uznała, jak  wiadomo, formal­
ną powagę tych ustaw z r. 1848; część ich atoli 
wykazała jako niezgodną z potęgą i bezpieczeń­
stwem monarchii, i domagała się rewizyi, a w ła­
ściwie zniesienia takowej przed uznaniem i wpro­
wadzeniem w życie za obowiązujące uznanych 
części ustawodawstwa z r. 1848; Węgrzy nato­
miast domagają się stanowczo uznania tych ustaw 
przed ich zbadaniem i zniesieniem częściowem. 
Tylko z węgierskiem ministeryum według art. III. 
ustawy z r. 1848 ustanowionem, nie zaś z obe- 
cnem, prowizorycznem, a  nawet według nich nie 
legalnem ministerstwem o rewizyę praw, o kwe­
stye prawnopolityczne, o koronacyę wreszcie po 
rozumiewać się oni pragną. W tym punkcie 
dyametralnie różnią się poglądy rządu i sejmu, a 
jak  mało porozumienie w tym względzie postąpi­
ło, z każdego wiersza projektu adresowego wy­
czytać można. Ministrowie oświadczyli bez ogró­
dki mężom stanu, że na faktyczne uznanie ustaw 
z r. 1848 rząd nigdy zgodzić się nie zechce, po 
mijając bowiem, że trudniej będzie nierównie skło­
nić sejm do częściowego ustąpienia z oddanego 
sobie w nieograniczone posiadanie prawa, aniżeli to 
prawo tylko częściowo udzielić, uznanie tako­
we byłoby przesądzaniem przyszłego urządzenia 
monarchii, a tem samem stałoby na przeszkodzie 
dalszym organizacyjnym pracom w tym kierun­
ku. Kwestye prawnopolityczne, sprawy wspólne 
w tak ścisłym zostają związku z kwestyą odrę­
bnego ministeryum węgierskiego, że rząd razem 
tylko traktować o nich może, i tylko jak o  całość 
z sejmem załatwić je  będzie w stanie.

Jak  te sprzeczności, tak głębokie i ważne usu­
nięte zostaną — niewiadomo; to pewna, że trudno­
ści są o wiele większe, aniżeli staro-konserwaty 
ści i bezwzględni czciciele nowego ministerstwa 
od kilku miesięcy nam przedstawiali. W prawdzie 
istnieje w stronnictwie Deaka odcień gotowy do 
dalszych ustępstw w tej sprawie, będącej osta­
tecznie więcej kw estyą formy aniżeli rzeczy. Le­
wica jest atoli za silną, aby to pojednawcze uspo­
sobienie mogło co zaważyć na szali wypadków. 
Jak  potężnym jest wpływ tego stronnictwa, po 
kazało się wyraźnie na ostatniem posiedzeniu, na 
którem, mimo obecności dworu, mimo przemów 
Eotvosa i Deaka lewica przeprowadziła odroczenie

Izby do przyszłego czwartku, chcąc dać przez to po 
znać, że obecność JJ. CC. Mości na obrady sejmu 
żadnego wpływu nie w yw iera, i że zapał obja­
wiający się przy każdej sposobności dla pary 
monarszej nie ma nic wspólnego z układami o lo­
sy kraju.

P a r y *  7 lutego.

Agitacya umysłowa o Mexyk słabnie. Obliga 
cye tego kraju trochę się podnoszą. Nie nadeszło 
nie stanowczo dobrego i nie nadejdzie, ale opinia 
Stanów Zjednoczonych ma ganić atak  na Bagdad 
i gabinet washingtoński miał czy odwołać jen. 
Weitzla, czy dać mu surowsze rozkazy. Senat inial 
także niepotwierdzić mianowania pana Campbela 
w charakterze posła przy Rzeczypospolitej mexy- 
kańskiej. Obie strony baczą na swe postępowanie, 
bo grozi wojna, ale żadna całkiem nie ustąpi, 
a najmniej ustąpią Stany Zjednoczone. Francya 
będzie się domagać rękojmi, jeżeli już nie dla Ma­
ksymiliana I, to dla niepodległości Mexyku. Jak a  
może być rozciągłość tej rękojmi, to nam w yja­
śnia p. Troplong w projekcie do adresu, który 
dziś senatowi odczytał. Według prezesa senatu, 
rękojmia ma się ograniczyć na „bezpieczeństwie" 
handlu. Wyraz ten jest bardzo elastyczny; ale je 
żeli Francya ma szczerą chęć wyprowadzenia wojsk, 
może być zrealizowany. ConUitutimnel przeczy cią­
g le , aby Francya ezynila ustępstwa i zwala na 
pana Bieglowa projekt domagania się uznania Ma 
ksymiliana I. Według niego, Francya domaga się 
jedynie nieinterwencyi. Układy z Washingtonem 
są trudne, bo odległość jest niemała a dyplo- 
macya am erykańska zbyt jawna.

W mowie tronowćj, którą sama tego roku od­
czytała królowa W iktorya, mówiła, obracając się 
do Ameryki, o przymierzu z Francyą, a obraca­
jąc  się do Europy, o niepodległości Belgii i dal­
szym pokoju. Tego się tu spodziewano. Stosunki 
między Francyą a Anglią są dobre. Anglia prze 
stała sprzeciwiać się kanałowi Suezkiemu i z jej 
przyzwoleniem pasza egipski podpisał się na tran- 
zakcyę, którą Cesarz był ułożył w tym* zawiłym 
przedmiocie. Mexyk i Suez należą do jeograficznej 
polityki Cesarza. Przez Suez chce on wywrzeć 
wpływ w Azyi i w te stronę ciągnie z sobą ma­
rynarkę austryacką. Czy będzie w stanie prze­
szkodzić obróceniu na korzyść Rosyi wzięcia Pe­
kinu i rozburzenia Chin? W iara w podobny obrót 
wypadków jest mała. Wojna krym ska nie przy­
niosła korzyści dla "Zachodu.

W yszła tu broszura pod tytułem ,L e Pansla- 
visme, le Prince Kuza, la Roumunie et la Russie1'. 
W ystawia ona ks. Kuzę za narzędzie Rosyi i wró 
ży najście przez to państwo Rumunii przy pier­
wszej okazyi, tj. przy jakićj zawierusze na Z a­
chodzie. Najście Rumunii jest możebne, jeżeli Za­
chód nie użyje środków decydujących dla ubez­
pieczenia tego kraju, ale to co broszura pisze o 
księciu Kuzie jest stronniczą przesadą. Ks. Kuza 
nie jest tak źle widziany przez Francyą, jak  sądzi 
autor rzeczonćj pracy. Może się skończyć na wcie­
leniu Rumunii do fedcracyjnćj Anstryi, za czem 
ma być p. Gladstone, a  co pochwala nawet S&clt , 
w artykule p. Henryka Martin. Następstwa tego 
mogą być ważne, a  na to się zanosi.

Zmiana gabinetu sztokolmskiego, która jest bli­
ską, może mieć wagę dla Szwecyi, wzmocni bo­
wiem władzę królewską. T ak tu sądzą o tćj rzeczy.

Kiedy polityka milezy o Polsce, broni jćj Rzym 
i katolicyzm z godnością, i jak  na te czasy, zc 
śmiałością. Arcybiskup Dupanloup, przed wyjazdem 
do Marsylii, urządził w Orleanie koncert na rzecz 
towarzystwa katolickiego. Podczas koncertu zbie 
rano kwestę a po koncercie znaleziono w sakie­
wce kwestarzy pierścień i naszyjnik z dyamen- 
tami niemałej wartości. Był to dar biskupa, 
poświęcenie dla dobrej sprawy klejnotów kapłań­
skich. Taki czyn zdobi zacnego prałata. Kiedy 
Moskwa nas g ra b i, religia nas moralnie i ciele­
śnie zasila.

Projekt adresu senatu, odczytany przez pana 
Troplong, mówi tylko o pokoju i1 powszechnej 
wystawie. P. Troplong w ykłada nieraz szerzćj 
politykę cesarską niż Cesarz, to też warto zwra­
cać uwagę na to co pisze. Rok 1866 i 1867 ma 
zejść na wystawie; tymczasem spraw a mexykaii- 
ska ma się zakończyć. Czy w końcu tej epoki 
Austrya zajmie Rumunią? To jeszcze nie pewna. 
Monitor nie zawiadomił jeszcze o mianowaniu ce- 
sarzowćj prezydentką wystawy. Ma to jednak być 
rzecz pewna. Za kilka dni ks. Napoleon Francyą 
opuści. Żyje on cicho i unika polityki. Nawet na 
balach dworskich nie bywa. Pojutrze zaczną się 
w senacie rozprawy nad adresem.

W Ciele prawodawczem komisya adresowa za­
czyna się zbierać. Rząd chciałby, aby tego roku 
rozprawy nad adresami były mnićj długie. Izby 
zastósują się zapewnie do jego życzenia o ile bę­
dą mogły, wpływ bowiem prezesów jest niema­
ły. Opozycya jednak skrajna zbiera się i układa 
poprawki do adresu. Postępuje ona jak  rząd tj. 
w szczelnćj tajemnicy. Tajemniczość, milczenie o 
panowało całą Francyą, dawnićj tak gadatliwą. 
Ale czekajmy rozpraw nad adresami. Ciało p ra­
wodawcze otrzymało zwykły projekt do prawa da­
jący  rządowi 100,000 rekrutów. Projekt budżetu 
na rok 1867 złożony temu już tydzień. Nigdy 
rada stanu nie pracowała z takim pośpiechem.

Rząd przesłał do dzienników objaśnienie o lc 
gionie zagranicznym, który pośle do Rzymu. Le­
gion ten będzie miał sztandar papieski i będzie 
płacony z kasy rzymskiej. Francya, z urokiem 
który wywiera, ma geniusz organizowania w cia­
ła prężne rozbitków losu i używania ich tam gdzie 
jćj samćj być długo nie wypada. T ak  czyni w Mc- 
xyku i Rzymie. W toku czasu, legiony te jeżeli 
będą się mnożyć, a co jest łatwem, mogą ode­
grać rolę niepoślednią i przypomnieć czasy pier­
wszego cesarstwa.

Nic o tem tu nie piszą i nie mówią, ale awan­
tura pana Meyendorffa w Rzymie ma zajmować 
rząd francuzki, i ks. Grammont miał odebrać de­
peszę w tym względzie. O baronie Tayllerandzie 
nie ma żadnej wiadomości. Ma on pełnić swe o- 
bowiązki dobrze, jak... baron Barante za L. Filipa.

Jenerałow a Prim opuściła Paryż, i udała się do 
Portugalii, gdzie jej mąż myśli rok przepędzić.

Na balach cesarskich sprawdza się widocznie 
wiadomość, którą dawno przesłałem, że p. Nigra 
i ks. Meternich żyją z sobą coraz uprzejmiej. Dziś 
jest w Tuilleryach bal kostiumowy. Bale rządowe 
skończą się za tydzień, i w post zaczną się . . , 
wielkie obiady. O upadku teatrów mówi księga 
żółta; nie ma więc co prawdy ukrywać. Są to 
wystawy i popisy argot, którego nie ju t  stara, a- 
le średnia generacya nie rozumie. Rząd hamuje 
złe jak  może, ale nie zawsze mu się to udaje. 
Wpływ publiczności, jeżeli się pokaże, jest sku­

teczniejszy. Do opery włoskiej dostać się nie mo­
żna, tak jej bilety zdrożały. Patti robi ogromny 
m ajątek; jednakże talent jej aui może być poró­
wnany do talentu plejady włoskiej między rokiem 
1835 i 1845, na której wykształcił się dobry smak 
muzykalny Paryża. Kiedy dzienniki polityczne u- 
padają, mnożą się tak zwane cygańskie, i niektó­
re z nich robią dobre interesa. Jestto objaw smu­
tny ; w tych bowiem dziennikach niczego dobrego 
się nie wyczyta, i traci się wyobrażenie o złem 
i dobrem.

Żaden dom polski nie przyjmuje w Paryżu. Za­
ledwie para polek kręci się tego roku na balach 
rządowych. Wszystkie nasze szkoły są pełne. Cała 
nasza młodzież usilnie pracuje; rząd życzliwie ją  
wspomaga.

K r a k ó w  12 lutego. Dnia 8 b. m. odbył się 
w Samborze wybór deputowanego z większej po­
siadłości ziemskiej obwodu Samborskiego (w miej­
sce p. Ludwika Dolańskiego, który złożył mandat). 
Jednogłośnie wybranym został lir. Jan  Aleksander 
Fredro (syn poety i byłego posła).

Minister stanu zamianował rzeczywistymi nau­
czycielami przy gimnazyacli zachodniej Galicyi 
następujących suplentów: w Nowym Sączu Jana 
B u l i  ńs  k i e  g o  i Joachima P o s e ł  t a ;  w Bochni 
Walentego N o w a k a ;  w Tarnowie Jana K u r n i  
c k i e g o, w Rzeszowie Józefa Z a g a r z a ń s k i e g o .

W ir d e ń  12 lutego. Niektóre dzienniki wie 
deńskie powrót NN. Państwa z Węgier już na 
dzień 13 b. m. naznaczają, nie podając atoli ża­
dnych przyczyn tego przyśpieszenia. Może być, 
iż stoi ono w związku z widoczncm dążeniem 
większości sejmowej, aby dyskusyę nad adresem 
odroczyć aż do chwili powrotu pary monarszej 
do Wiednia.

Tymezasem opozycya przeciw adresowi nie 
czeka chwili wyjazdu NN. Państwa. Z depesz te 
legrafieznych powtórzonych w naszym dzienniku, 
znane są czytelnikom zarzuty, które stronnictwo 
staro-konserwatywne czyni projektowi adresowe­
mu. Izba wyższa składająca się w bardzo prze­
ważnej części z członków tego stronnictwa, po 
wzięła myśl wystósowania odmiennego adresu, 
myśl, która teraz znajduje sic w stadyum dojrze­
wania. W pałacu br. Antoniego Majlatha odbyła 
się nad tym przedmiotem w sobotę długa narada. 
Roztrząsano pytanie: czy należy lub nie należy 
wystósować osobnego adresu, a w razie gdyby 
większość oświadczyła się za wystosowaniem, czy 
należy bezzwłocznie przystąpić do ułożenia proje­
ktu, czy też po skończonej w Izbie deputowanych 
dyskusyi ?

Za wystósowaniem odrębnego adresu i bezzwło 
cznem przystąpieniem do ułożenia projektu prze 
m aw iali: br. Vay i Szogyenyi (obaj byli kancle­
rzami w r. 1861), baronowie Bela Wenkheim i 
W ładysław Wenkheim, hrabiowie Jerzy Karolyi, 
Jan Cziraky i Antoni Szeczen (pierwszy promo­
tor dualistycznego zwrotu w kwestyi węgierskiej). 
Za wyczekiwaniem dyskusyi w Izbie deputowa­
nych, nie zaprzeczając potrzeby wystósowania od­
rębnego adresu, przemawiali lir. Em anuel An-
drassy, lir. Józef Pallffy i br. Orczy. Określenie 
treści adresu odłożono do przyszłego liczniejszego 
zebrania, ograniczając się tylko tym razem na 
wytknięciu idei przewodnich , któremi są : w za 
sadach zgoda z adresem Izby deputowanych, 
w formie żywsze wyrażenie uczucia wdzięczności 
i pojednawczej gotowości narodu.

W chwili gdy magnaci węgierscy kreślili idee 
zasadnicze swego adresu nie był im jeszcze zna­
nym artykuł Wiener Abendp o adresie Izby de­
putowanych. Czy zdanie półurzędowego organu o 
adresie Izby niższej nie wpłynie na zmianę pro­
jektu adresowego Izby wyższej, o tem w tej 
chwili przesądzać jeszcze nie można. To pewna 
atoli, że nikt nie jest gotów tak daleko posunąć 
ustępstw dla ostatecznego pojednania kraju z ko­
roną jak  właśnie Izba wyższa węgierska.

— W Wiedniu rozeszła się była w piątek po 
południu pogłoska o jakim ś zamachu na życic N. 
Pana, która powstała z zeznań jednego z urzę­
dników magistratu w Mariahilf, w którego kance 
laryi jak iś nieznajomy zostawił papiery odnoszą­
ce się do spisku, lecz niebawem wrócił i pod za­
grożeniem zabicia urzędnika, odebrał je  od ze­
mdlałego. Morgen Post opisując ten wypadek, do­
daje, iż urzędowe dochodzenie każe domniemy­
wać się, że eała ta sprawa spowodowaną była 
wybujałą fantazyą „owego urzędnika i „wszelkiej 
faktycznej pozbawioną jest podstawy." Czynimy 
tu jednak o niej wzmiankę, gdyż mogłaby się 
przypadkiem wieść taka rozpowszechnić, zanim 
zaprzeczoną będzie.

— Odkąd stronnictwo narodowo-liberalne w sej­
mie Zagrzebskim odnowiło sojusz z unionistami 
węgierskimi, biórokraci sejmowi nie pomijają ża­
dnej sposobności, aby różnice w opiniach między 
stronnictwami sejmowemi zachodzące wybitiiiej- 
szemi uczynić. 1 tak  na posiedzeniu czwartko- 
wem poseł Cepulic, jeden z koryfeuszów biórokra- 
tycznego stronnictwa izby, popiera! gorąco popraw­
kę do ustępów projektu traktujących o unii z Wę­
grami, poprawkę, w której sejm uprasza N. Pana, a- 
by do bliższego określenia wspólnych spraw prawno- 
państwowych i trybu traktowania takowych wy­
znaczona była komisya z sejmu węgierskiego, któ- 
raby porozumiewała się z komisya wydelegowaną 
w tymże celu przez sejm chorwacki.

Zaraz po mowie Cepnlica zabrał głos adwokat 
Mrazowic, polityczny jego antypoda. Wyliczał on 
zalety unii z Węgrami rozpraszając w tej mierze 
obawy stronnictwa biórokratycznego. Unia realna 
— przemawiał — nie uwłacza autonomii Trójkró- 
lestwa. Mówca oświadcza się za solidarnem po­
stępowaniem z Węgrami i za wysłaniem deputa 
cyi do Pesztu celem utorowania obopólnego poro 
zumienia się. Niezależność kraju — zakończył a- 
dwokat Mrazowic — musi mieć także swe grani­
ce, jeżeli jedność monarchii nie ma być narażo­
ną na niebezpieczeństwo. — Dyskusya nad spra­
wą unii z Węgramii dłużej się jeszcze ciągnąć 
będzie.

— Podajemy dziś w dalszym ciągu
P r o j e k t  a d r e s u  

do korony, odczytany na posiedzeniu Izby depu­
towanych sejmu węgierskiego w d. 8 b. m.

13. W asza Ces. Mość wskazałeś za pierwsze 
zadanie naszego sejmu ułożenie trybu obradowa­
nia i traktowania spraw wspólnych z innemi k ra­
jam i monarchii, i oświadczyłeś w najwyższej Swej 
mowie tronowej, „iż istnienie spraw wspólnych 
znajduje już wprawdzie swą podstawę w sankcyi 
pragmatycznej, że atoli stosunki do gruntu zmic-
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nione wymagają także co do trybu ich traktowa 
nia zmian gruntownych", a  to mianowicie dla 
tego, iż Wasza Ces. Mość i inne swe kraje obda 
rzyłeś prawami konstytucyjnemi; przy traktowaniu 
więc spraw wspólnych konstytucyjne tychże krajów 
współdziałanie jest niezhęduem.

14. Uznajemy, iż znajdują się sprawy, i znaj 
dują się stosunki, które pospołu Węgry i resztę 
krajów rządom Wf Ces. Mości podlegających do* 
ty k a ją ,—  a usiłowanie nasze ku temu będzie skie 
rowane, aby w przedmiocie określenia tychże sto 
sunków i trybu ich traktowania powzięte zostały 
uchwały odpowiednie celowi bez narażenia kon­
stytucyjnej naszej samodzielności i konstytucyjnej 
niezależności. Dla tego właśnie przystępujemy bez 
zwoloki do wypracowania projektu odnoszącego 
się do tego przedmiotu

15. Mądre a  sprawiedliwe postanowienie W. C 
Mości, aby wszystkie swe królestwa i kraje rzą 
dzić trybem konstytucyjnym, sprawiło nam naj 
czystszą radość i dostarczył zupełnego uspokoję 
nia; wolność obywatelska jest skarbem, który nic 
zmniejsza się ani traci na swej wartości przez 
to iż i inny go posiędzie; owszem, podobieństwo 
stosunków prawno-państwowych zbliża częstokroć 
ludy w swych uczuciach, uchyla niejedną zapo­
rę, oddala nie jednokrotnie nieufość i gorycz. — 
W wolności konstytucyjnej wszystkich krajów ber­
łu W. C. Mości podległych widzimy filar naszej 
własnej wolności, gdyż nie możemy przypuszczać, 
aby ludy tych krajów takiej zapragnęły konsty- 
tucyi, któraby niemożebnem uczyniła istnienie na­
szej w sankcyi pragmatycznej zagwarantowanej 
samodzielności i prawnej niezależności.

16. Poddamy zatem pod rozwagę tę okoliczność, 
że W. C. Mość również i kraje nie należące do 
korony węgierskiej obdarzyłeś prawami konstytu 
cyjnemi, i ,  jako już oświadczyliśmy w naszym 
najpoddańszym adresie z r. 1861 „chcemy wejść 
z niemi w styczność jako z ludami podlegającemi 
prawom konstytucyjnym, jako samodzielny, wol 
ny naród z innym samodzielnym wolnym naro 
dcm, pod zastrzeżeniem tak naszej jako i ich nie­
zależności."

17. Jakiego rodzaju mają być konstytucyjne 
formy owych krajów , na jakiej podstawie mają 
być uregulowane ich wzajemne względem siebie 
stosunki, tego nie możemy wciugnąć w zakres na 
szej dyskusyi, gdyż sprawa ta  dotyczy wyłącznie 
owych krajów, tudzież osoby W. C. Mości, a my 
nie mamy praw a w nią się mieszać. Możemy tyl 
ko wyrazić życzenie, aby istotny konstytucyona- 
lizm co rychlej tak w naszej ojczyźnie jako i w owych 
krajach faktycznie wstąpił w życie i dla tego — jak 
to już w najpoddańszym naszym adresie z r. 1861 
oświadczyliśm y— gotowi jesteśmy, przekraczając 
granicę ścisłego obowiązku określoną w ustawie, 
na podstawie słuszności, zc względów politycznych, 
to uczynić, co powiniśmy i co możemy bez na­
ruszenia naszej niezależności i naszych praw kon­
stytucyjnych, aby pod brzeiniem ciężkich grze 
chów spowodowanych postępowaniem systemu ab­
solutnego nie runęła ich pomyślność, a  z nią i'nasza, 
aby szkodliwe następstwa ubiegłej srogiej prze­
szłości tak od nas jak  i od nich odwróconemi 
zostały.

18. WCes. Mość raczyłeś przesłać dyplom z 20go 
października 1860 r. i patent z 26 lutego 1861 i 
zawezwać nas łaskawie, abyśmy „nad temi ak ta­
mi WCes. Mości rozprawiali w duchu słuszności, 
a gdyby obawy przy dyskusyi wzniecone nie dały 
się rozproszyć, takie tylko zmiany proponowali, 
które dałyby się pogodzić z warunkami egzysten 
cyi państwa WCes. Mości." W asza Ces. Mość ra ­
czyłeś również wypowiedzieć stałe przekonanie, 
iż wspólne konstytucyjne traktowanie spraw wspól­
nych wyszczególnionych w dyplomie październi­
kowym stało się niezbędnym wymogiem jednoli­
tego istnienia monarchii i jej stanowiska jako
wielkiego m ocarstw a, wobec któregoto wymogu 
wszelki inny ustąpić musi.

19. A więc, Najjaśniejszy Panie, w pojednawczym 
duchu słuszności obydwa wspomnione dokumenta 
monarsze poddaliśmy pod rozwagę. Nie odma­
wiamy wielkiego znaczenia dyplomowi pażdzier 
nikowemu, o ile W asza Ces. Mość uroczyście prze­
zeń zapewniłeś ludy Swoje o tem, iż na przy­
szłość pragniesz niemi rządzić trybem konstytu 
cyjnym. Dyplom ów jest fundamentem konstytu 
cyonalizmu we wszystkich tych krajach W. Ces 
Mości, które nie należą do naszej korony.

20. Nasza konstytucya atoli nie z dyplomu 
październikowego czerpie swój początek; rówien- 
nicą jest ona egzystencyi naszego związku i wy­
tw arzała się z życia narodu. Praw a władzy mo 
narszej zawsze wysoce cenione opierają się w Wę 
grzech na konstytucyi; pod zapewnieniem zacho­
wania konstytucyi Węgry zawsze obierały swych 
królów ; pod tem zapewnieniem W ęgry same z sie 
bie i własnowolnie ułożyły prawo następstwa Naj 
jaśniejszego domu austryackiego, tak w linii męzkiej, 
jako też za jej wygaśnięciem w linii żeńskiej, a 
zapewnienie takowe ponawiali nasi monarchowie 
przy każdej koronacyi w swym dyplomie inau­
guracyjnym.

21. Gdy w r. 1860 W. Ces. Mość najmiłościwiej 
się zdecydowałeś do zrzeczenia się na przyszłość 
absolutnego systematu rządzenia, tuszyliśmy nie- 
mylnie, iż obowiązująca, ale faktycznie zawieszo­
na konstytucya nasza przywróconą zostanie, tu 
dzież, iż W asza Ces. Mość na podstawie tejże 
w normalnej drodze ustawodawczej dokonasz zmia­
ny— może koniecznej—  tej lub owej części naszych 
ustaw. Nadzieja nasza nie ziściła się atoli. Prawa 
Węgier uroczyście poręczone, zostały uchylone, a 
dyplom październikowy oktrojował przedewszy- 
stkiem całemu państwu wspólną konstytucyę, pod 
którą i nas także podciągnięto. W tę oktrojowaną 
konstytucyę państwa przesadzono owe zasadnicze 
prawa Węgier, które naród węgierski w myśl 
swej prastarej konstytucyi, w granicach swej oj­
czyzny sam wykonywał, a  które z bezpieczeń­
stwem państwa nigdy nie stały w sprzeczności, 
ale owszem do j eg0 zachowania wielce po wszy­
stkie czasy się prZy czynia}y-

22. Skoro atoli WCMośe ów dyplom paździer­
nikowy nicchcesz w drodze oktrojowania obo­
wiązujmy . *y c> lecz takowy przedkładasz 
naszemu sejmow. w cęlu d o k ła d k o  zbadania,

punkt wyjścia 
lufaniem skła- 
ości, iż pray- 
owgo dyplomu 

na-
i naszej pra- 

Odnośnie do tego przedmio- 
wyłuszczymy

me uznaną podstawę prawną Zi 
wskazałeś, zatem z szczerem : 
damy oświadczenie wobec WC 
jąwszy postanowienia i zasady 
dokonalibyśmy zniszczenia naszej konstytucyi 
szej konstytucyjnej samodzielności 
wnej niezależności, 
tu pobudki nasze i zapatrywanie 
dokładniej i szczegółowiej w owej prozycyi, któ­
rą przedłożymy WCMości w przedmiocie określe- 
ślenla spraw wspólnych i trybu ich traktowania,

23. Patent z 26 lutego ułożonym został zaiste 
na podstawie dyplomu październikowego, atoli 
znacznie jeszcze przekroczył granice w tym ostat 
nim zakreślone. Nie oszczędzał on nawet tych 
praw i interesów odrębnych poszczególnych kra 
jów, które nie stały w sprzeczności ze spólnemi cela­
mi i interesant'. Zdawał on raczej dążyć do zlania 
się, aniżeli do połączenia, i dla tego to ojcowskie 
życzenie WCMości, aby wolność konstytucyjna po 
szczególnych krajów, zapewniona ścisłem zbrata­
niem się ludów, na pewnej rozwijała się podsta­
wie, spełnić się nie mogło. Również nie mogło 
się urzeczywistnić i to, czego saukeya pragma­
tyczna się domagała, to jes t uspokojenie umy­
słów i ich pojednanie. Czteroletnie doświadcze- 
nie dostarczyło w końcu dowodu, iż konstytucya 
zawarta w patencie nie doprowadziła do uspoko 
jenia ludów, a w praktyce przeprowadzić się nie 
dała.

24. W obec nas atoli patent ów był wybitniej 
szym jeszcze wyrazem teoryi przcpadłości p ra­
wnej. Gdy Węgry, przyjąwszy sankcyę prag­
matyczną uczyniły możliwem, iż kraje podlegle 
berłu dostojnego domu cesarskiego i nadal pod 
tymże samem pozostały monarchą i polączonemi 
siłami broniły wspólnego bezpieczeństwa, nieży- 
wiły one bez wątpienia zamiaru, aby to połączę 
nie kiedykolwiek do całkowitego się zlania do 
prowadzić miało, bo przecież nawet w sankcyi 
pragmatycznej nienaruszalność konstytucyjnej sa­
modzielności i prawnej niezależności wyraźnie po- 
ożono za warunek. Tymczasem przyjęcie paten­

tu z 26 lutego uczyniłoby jeszcze straszniejszem 
niebezpieczeństwo, którem zagrażałby nam dy- 
dorn październikowy określający nad miarę pra-

koniecznosci defidencyę spraw wspólnych.wa i

kiedy chełpliwość, zapominając o tem że się staje 
śmieszną, zdawała się chcieć zamydlać oczy drugich 
fantasmagoryą urojonej wielkości. W samym fakcie 
leży przesada; jakże wiec łatwo przesadzić tu w prze­
sadzie! Pan Geldhab, Flora', Ma. joir, Lisiewicz, wszy­
stko to charaktery doszrnbowane do najwyższego na­
prężenia śmieszności, lecz stają się przez to samo nie- 
naturalnemi, jeżeli w wykonaniu przekroczy się miara, 
pó za którą śmieszności nawet sięgać nie wolno. Pier*

sceny
efekt

wszym warunkiem 
stepuje udawanie 
widzach.

Tym razem 
mi z ról główniejszych

niknie 

Uapacki (Gelil^

jest złudzenie;
i budzi

gdy je za 
niesmak w

przed Wszystkic- 
źaćhował** właściwą miarę i

(Dalszy ciąg nastąpi).

dyskusyi szczegółowej i  p r z y j ę c i a  p r z e m j j c z e n J V  
o pochodzeniu jego mezgodnem z k o ^ t ^ ć y a  “ o
Się tyczy treści owego dyplomu to podJ alg -  
kową dojrzałe rozwadze, na skutek k t ó r e j  d & U -

} -i-— «««- i* wyszczególnienie spraw
omie, w rozciągłościzawarte w dypl

aw ef o wiele przekracza granice sankcy, pragma 
tycznej iż nie jedno uchyla z zakresu naszegc 
ojczystego ustawodawstwa, czego zabezpieczenie 
celów wskazanych w sankcyi pragmatycznej by­
najmniej me w y m a g a .  Skoro atoli nasz pnnkt 
wyjścia jest ten sam, któ y  jako  wspól-

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 12 lutego. Kiedyśmy się skarżyli ha 

zwinięcie w szkole żeńskiej przy klasztorze S. Jana 
wykładów historyi i literatury polskiąj i odwołaliśmy 
się do sejmu, jako naturalnego orędownika narodo 
wości i oświaty, to skutek tego taki nastąpił, że inne 
przedmioty tak zwane nadobowiązkowe wykluczone 
zostały z tej szkoły z nakazu władzy nadzorczej nad 
szkołami. Zapisujemy ten fakt, jako uzupełniający 
dodatek do mowy deputowanego Kabata.

— Wczoraj rano przybył tu ze Lwowa a wieczo­
rem odjechał tam napowrót deputowany Zyblikiewicz, 
sprawozdawca komisyi statutu gminnego miasta Krako­
wa. Celem tego krótkiego pobytu p. Zyblikiewicza 
miało być zasiągnięcie zdania w sprawie rzeczonego 
statutu.

—  W kościele N. P. Maryi odśpiewano wczoraj 
nową wspaniałą kantatę na cztery g ło sy  „Zdrowaś 
Marya“, słow a X. Antoniewicza, muzyka utworu mło 
dego kompozytora p. Bohdana Borkowskiego, który 
skończywszy nauki w konserwatorymn warszawskiemu 
na krótki czas przybył do rodzinnego miasta. Powa 
żna ta kompozycya prostotą swoją a mełodyjnością 
odpowiada zupełnie charakterem starym pieśniom na­
szym kościelnym i wolna od wszelkich ozdóbek efe 
ktowych, sprawiła jednak silne wrażenie na słucha 
jących. Wykopanie jej było pełne, czyste, a głosy 
odpowiedniej wielkiemu kościołowi siły. Powiadano 
nam, że p. Borkowski napisał więcej dzieł kościelnej 
muzyki; usłyszymy je może.

— Sobotni bal publiczny na korzyść ochronek, wy 
padł nieco, ale tylko nieco lepiej od balu na ubogich 
Towarzystwa Dobroczynności. Zaledwie sto kilkadzie­
siąt osób zebrało się na sali, galerye były nieco licz 
niejsze. Dwukrotny ten przykład wykazał, że i teraz 
jeszcze bale publiczne, które przed dwudziestu łaty 
stanowiły główną oś zabaw zapustnych, nie znajdują 
powodzenia.

—  Dowiadujemy się , że obraz p. Matejki „Wit 
Stwosz" nabyty został za 3000 złr.

— W Wilnie odbył się 8go lutego ślub Dra 
Stanisława Chomentowskiego z Warszawy, syna rad 
cy i posła Franciszka Chomentowskiego, z p. Teresą 
Odyńcowną, jedyną córką poety Antoniego Edwarda 
Odyńca i Zofii z Mackiewiczów.

— W Szkole Głównej warszawskiej w półroczu le- 
tniem roku zeszłego wykładało 67 professorów, do­
centów, lektorów i adjunktów. W temże półroczn w 
Uniw. Jagiellońskim 5 2 , włączając i wydział teolo­
giczny, który w Warszawie nie należy do Szkoły Głó­
wnej. W owem półroczu słuchaczy miała szkoła głó­
wna 719— z tych 349 prawników, 154 lekarzy, 168 
na naukach matematycznych i fizycznych, a tylko 
na wydziale filologiczno-historycznym 
bierało 61, między któremi 16 
właśnie z grona słuchaczy filozofii., 20 prawników; 
matematyków, a 7 lekarzy.

— Prezesem Dyrekcyi poznańskiego Towarzystwa 
agronomicznego obrano Dra Hipolita Cegielskiego. 
Prezesem świeżo zawiązanego Wielkopolskiego towa­
rzystwa lekarskiego, Dra Kapuścińskiego Na prze­
wodniczącego Towarzystwa przyjaciół Nauk w Pozna­
niu odbyły się też wybory, w skutku których pozo­
stał nadal prezesem hr. August Cieszkowski. Zapro­
szono zaś na członków honorowych tego Towarzystwa 
hr. Aleksandra Przeżdzieckiego, księcia Jerzego Lu­
bomirskiego, Dra prof. Zielonackiego, Drów profeso­
rów Szkoły Głównej warszawskiej: Hoyera, Iłirschfelda 
11 Zdzitowreekiego, X. W. Sztulca, Emanuela Tonnera 
(Czechow) J. Supińskiego, J. Szujskiego i Włady 
sława Bentkowskiego. Poznańkie naukowe Towarzy- 
słwo zamierza zbudować sobie dom ze składek, 
gmunt Szołdrzyński podniósł tę 
przywiedzeniem jej do skutku.

—  Dzień lOty lutego pogodny, 
godziny wieczór pochmurny, nawet przed południem 
deszcz padał. Wiatr przeważnie zacłiodni. Ciepło dnia 
lOgo doszło do -f- 8",8 od -f- 0°,4. Barometr w cią­
gu obu dni szedł na dół, wysokość jego dnia 12go 
o 6ej rano była 324‘“,87, termometru stan zaś w tym 
czasie był 0",0 R.

— We wtorek dnia 13go lutego, Sgo Juliana mę­
czennika.
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. .  , T ? ‘, Przedstawiona w piątek komedya w 3ch 
• , . ®andra hr. Fredry p. n. Geldhab jest jak

, a->e z natury zdjętym, z owych czasów kiedy 
pisaną, portretem spanoszonego dorobkowicza, 

z czasów kiedy fanfaronada była atmosferą mody,

nie spotęgował już i tak silnej w swej roli przesady. 
Zbogaćohy, próżny, chcący świetnością, ale w złym 
guście, przewyższyć wszystkich, pragnący koligacyą 
z znakomitym rodem dodać blasku niskiemu swemu 
pochodzeniu, Geldhab jest typem mniej cywilizowanej 
przeszłości i takim go pojął artysta. Flora, zepsute 
dziecko, jest z wyjątkiem pseudo - romantyzmu wów­
czas grasującego, jakby postacią z najświeższych 
czasów, poświęca prawdziwe uczucie dla rachuby, dla 
świetności, dla urojeń, które ją  w końcu zawiodły. 
Panna Safir nieco zbyteczną deklamacyą uczyniła role 
tę jaskrawszą może niż autor zamierzył. Major (p. 
Wolski) w rubaszności żołnierskiej nie był również 
wolnym od przesady, jak nim nie był Lisiewicz (p. 
Ilennig) w roli książęcego zausznika w rodzaju Pap­
kina; junaka, gdy nie ma niebezpieczeństwa, tchórza 
ilejgroć sfę ż nim oko w oko spotyka. Książe Ro- 
dOsłaW p. Beńda mający" rotę m 
okolicznościową, gdyż postacie takie po wszystkie 
czasy spotykać, można, mniej miał do walczenia'z po­
kusą przesady i odegrał ją  naturalnie, prócz może 
niektórych delikatnych rysów znamionujących wykwin 
tniejsze wychowanie piastuna rodowej mitry. Piórko 
(p. Wisłocki) niedość wyglądał właściwie na historyo- 
grafa, mającego uzupełniać luki heraldyczne w rodo­
wodzie Geldhaba, chyba żeby autor wziął był za wzór 
pamiętnego heraldyka, któremu czasopismo Lwowianin 
byt swój zawdzięczało. Lubomir p. Ładnowski (syn) 
grał bez przesady rolę kochanka i narzeczonego Flory, 
inne zaś role obojętniejsze, obojętnie też były przed­
stawione.

Przyjechali do Krakowa od 11 do 12 lutego.
HOTEL POLLERA: Hoszowski Leon c. k. adjunkt 

z Nowego Sącza, Speyer Wojciech kupiec z Wiednia, 
Pechaczek Franciszek kupiec, Chukla kupiec z Czech, 
Kozłowski Walery z Lipowca.

HOTEL SASKI: Antoni Roeman c. k. naczelnik 
powiatowy z Radłowa, Jadwika Kałuska właś. dóbr 
z Galicyi, Adolf Kubacki, Władysław Winiarski, Ta 
deusz Mieroszewski z Kongresówki, Adolf Pichl ku 
piec ze Szczecina, Rudolf Zeihgig kupiec z Lipska.

HOTEL POD RÓŻĄ: Oraczewski Ludwik z bra­
tem z Kongresówki, Grabowski Feliks rządca dóbr 
z Kongresówki.
g*-"""™ ' ii ii iBTMinnniiTrMiiw «WMnwTanM~wi

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Kralcaucr Z tg  i Gaz. Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Komisya namiestnicza w Kra­
kowie o wyznaczeniu d. 6 narca i następnych na e- 
gzamina dla budowniczych rządowych.—  Sąd kraj. 
lwowski Karola Przysieckiego o nakazie zapł. Anto­
niemu Bochskul sumy weksl. 600 złr. kurator Dr. 
Jałonowski. — Sąd kraj. lwowski p. Alfreda Bogusza 
o nakazie na prośbę Frcudy Knobel prenotowania su 
my 1,200 złr., 300 złr. na prawie dzierżawy folwar 
ku Wojkowa; kurator Dr Gregorowicz.

czy^ uroczyście królowi znaki orderu podwiązki.
P a r y ż  10 lutego. La Presse otrzymała drugie 

ostrzeżenie za artykuł polemizujący z La Franca 
z powodu Mexyku. Dziś rnarg. Larochejacquelein 
po mowie w senacie zachorował podczas posie­
dzenia.

P a r y ż  10 lutego W Senacie rozpoczęły „.v 
narady nad adresem. Mowa margr. Iloissy zajęła
prawic całe posiedzenie. Uderzał on na Anglię 
natarczywie, tak iż prezes często mu mowę prze­
rywał. Na żądanie senatorów zamknięto rozpra 
wy ogółowe.

P a r y ż  11 lutego. W senacie prowadzono da­
lej rozprawy nad adresem.' Marszalek Forey chwa­
li rząd Cesarza Maksymiliana i mówi: Powrót 
naszych wojsk niemoże być tak bliskim, jak  so 
bie tego we Francyi życzyć zdają. Mówca radzi 
nawet wysłać nowe posiłki do Mexyku. Minister 
Rouher oznajmia, iż zdanie m arszałka Forey jest 
czysto osobistem, i nadmienia, że zapatrywanie 
się rządu na sprawę mexykańską wypowiedzia- 
nem było w mowie tronowej, jakoteż naznaczonem 
w dotyczącym ustępie projektu adresu. Senat u- 
chwalił następnie pierwsze ośm ustępów projektu.

H a g a  9 lutego. Według autentycznej listy mi 
lustrów, składać mają gabinet: Van Bossę, skar- 
bowośy; Geertsema, sprawy wewnętrzne; Picke, 
sprawiedliwość; Blancken, wojna; Fransen van der 
Putte, kolonie i marynarka; Cremers, sprawy za- 
gfaniczne. I  J  —t*B|  | \  Ą  #

S z t o k o l m  9 lutego. Izba szlachecka potwier
rolę nunej drasfytMą, mniej "flSiła traktat handlowy t '  F rancyą w piątek wie-
lostacie L a t i n  n n  w o T w a łk i a  Czór, stany, mieszczański i chłopski we środę, stan

zaś księży we czwartek, ten ostatni z klauzulą 
nagany. Rozprawy były bardzo żwawe.

M a d t-y  t 9 lutego. Correspondencia donosi, że 
rząd postanowił wydać patenta korsarskie prze­
ciw Chilijczykom, ale czekać będzie aż się okaże, 
czy Chili użyło tego środka przeciw Hiszpanii. 
Jutro wniesiony będzie budżet na kongres; o- 
szczędności wynoszą 100 milionów realów (10 
mil złr.).

B u k a r e s z t  9 lutego. Całe ministeryum po 
dało się wczoraj do dym isyi; ks. Kuza przyjął
takową,^ ale dotychczas nie zdołał utworzyć no
wego ministeryum. : , i <

S o w y  J o r k  27 stycznia. Komendant floty 
francuskiej protestował przeciw zajęciu Bagdadu 
Amerykanie opuścili Bagdad.

kę i opóźnienie, sądząc dalej, że raz wypowie­
dziawszy swoje zdanie komisya poprawek nie po­
czyni i w kilka dni z tym samym wnioskiem wy­
stąpi, woleli wprost do rozbioru Statutu przystąpić, 
mniem ając, że prędzej dojdą do celu , i ci głoso­
wali za wnioskiem komisyi.

Takie jest znaczenie i doniosłość głosowania na 
piątkowem posiedzeniu sejmowem. Inne jego tłu­
maczenie , podające w podejrzenie przychylność 
wielu posłów dla Krakowa, byłoby tylko ziarnem 
niezgody i wzajemnego niedowierzania.

Kto z pomiędzy głosujących, w dobrej wierze 
miał słuszność, czas pokaże. Życzeniem powsze- 
chnemjest, aby się znalazł środek ominięcia szko 
pulu dyskusji o zasady, coby przyjęcie Statutu 
krakowskiego na dłuższy czas odroczyło, niż są­
dzą ci którzy myśleli, że najkrótszą obrali drogę. 
Jak  wiadomo, większość się oświadczyła za przy­
stąpieniem natychmiastowem do rozbioru Statutu, 
i jutro dvskusya nad nim szczegółowa stoi na po­
rządku dziennym.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kraków 9 lutego. Z przyczyny dróg popsu­

tych nie było z Królestwa Polskiego żadnych do­
wozów na granicy od tygodnia. Umów tylko kil-’ 
ka o pszenicę stanęło wczoraj na termin nieozna- 
czony, (aż się drogi poprawią) po cenie: za zro­
śniętą po 20—24 —  26 złp., średnią 2 8 -3 1 ,  naj­
piękniejszą 33 — 36 złp. za korzec warszawski. 
Innego zboża wcałe nie targowano.

Na miejskiej targowicy naszej zjawiło się było 
we wtorek kilku kupców pruskich, ale zboża nie 
znaleźni. Młyny tutejsze zakupiły tylko na odsta­
wę przyszłotygodniową około 100 korcy pszenicy 
z Królestwa Polskiego, w średnim gatunku, p ła­
cąc po 37%  — 38 złp., za 172 funty wiedeńskie. 
Aa piękną nic nieporosłą ofiarowano już 40 zło­
tych (polskich, ale przedaży nie było nawet na 
późniejszy termin. Zyta przewozowego także do 
100 korcy sprzedano po 26 złpol. i 20 groszy 
za korzec. (Co według dzisiejszego kursu monety 
polskiej znaczy: za pszenice 7.50, a za żyto 5.33 
wal. austr.)

Na miejscową potrzebę ożywiło targ dzisiejszy 
pożądanie pszenicy, i w najpiękniejszym gatun 
ku podniosła się cena od wtorku z 8.25 na 8.50 
za 172 funty wied., tak w białem jak  czerwonem 
ziarnie. Gatunki średnie płano dziś po 7 fl. 7.50; 
zrosłe i poślebnie po 5.75— 6.75 za 172 funty.

Za żyto węgierskie w małych partyach płacono 
we wtorek po 5.90—6.15 za 162 funty wied.; dzi­
siaj zaś po 6 fl. 6 20; galicyjskie żyto po 5.50 do 
5.75 za 162 funty.

Jączmienia pożądano tylko w najlepszym ga­
tunku, i płacono taki po 4.25—4.50. Owies dro­
żeje, kupiono go znaczną partyę do Wieliczki, 
po 2.55 — 2.65, a za najpiękniejszy płacono do 
3.70. W yki czarnej poszukiwano na siew, i płaco 
no za 202 funty po 6 fl. do 6.50. O groch nikt 
nie pytał nawet. Nasienie koniczyny w obu bar 
wach zaniedbane i cena obniżyła się. Płacono za
netto 180 funtów białej 48- 
ków korzec 2 fl.—  2.25

- 54 do 58 fl. Ziemnia-

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P e t e r s b u r g  10 lutego. Budżet na rok 1866 
naznacza dochody zwyczajne 349 milionów rubli; 
nadzwyczajne, jako to : reszta pożyczki 32 % mil., 
trzy seryc nowe biletów skarbowych 9 m il.; wy 
datki zwyczajne 367 milionów; nadzwyczajne 25 
milionów rubli.

. H a m b u r g  11 lutego. Hamb. Correspondent do- 
wl)V|uj Ł‘ się, że rząd miasta zawarł umowę ze 
spółką kapitalistów o pożyczkę premiową 10 milio­
nów banko marko na 3 '7„.

K i e ł  10 lutego. Słychać za rzecz pew ną, iż 
Namiestnik w tych dniach zawezwie kilku zna­
komitszych członków stanów holsztyńskich dla 
naradzenia się nad budżetem.

B r u k s e l i  a 10 lutego. Wicehr. Sidney przy­
był tu z wielkim orszakiem, a w poniedziałek wrę

Otrzymujemy w tćj chwili list jeszcze jeden ze 
Lwowa z koła obrońców wniosku mniejszości, a 
podajemy go dla pośpiechu na tem miejscu, mi­
mo odmiennego zapatrywania się jego na sprawę 
statutu gminnego dla Krakowa.

Lwów 11 lutego.
Na posiedzeniu z 9go b. m. przedstawiono sej­

mowi projekt statutu dla miasta Krakowa. Z po­
wodu, że Kraków najwięećj jest w tćj sprawie 
interesowanym, należy we właściwem świetle wy 
stawić postępowanie sejmu przy pierwszem jego 
postawieniu, wytłumaczyć znaczenie i doniosłość 
wotowania nad nim w Izbie. W każdej rzeczy 
stronnicze zapatrywanie się zmienia znaczenie gło­
sowania; obawiam się, żeby i tym razem pier­
wsze wiadomości w tym względzie nie były myl­
ne i nieprzychylnego w Krakowie nie wywołały 
wrażenia. Co tem więcej byłoby smntncm, żc z 
wyjątkiem pewnćj części, która oprócz swoich 
dalszych widoków niczego nie pragnie, cała Izba 
ma dla Krakowa najżyczliwsze chęci.

Sprawozdanie komisyi nad statutem dla miasta 
Krakowa Izbie przedłożone przyznaje, że nie ma 
żadnego projektu, któryby był należytym w yra­
zem samego m iasta; dalej mówi, że chociażby 
nadany mu statut nie odpowiadał słhsznym wyma 
ganiom obywateli, to przynajmniej nada im rc- 
prezentacyę tak gorąco i słusznie pożądaną, któ 
ra będzie mogła z całą świadomością stósunków 
miejscowych wypracować nowy statut; wyznaje 
nareszcie sprawozdanie, że komisya nie zapuszcza 
ła się w zmiany i poprawki w mowie będącego 
projektu, chociaż takowe z wielu względów wy­
dawały jej się pożądanemi; zresztą poleca Izbie 
przyjęcie statutu tylko jako tymczasową ustawę. 
Otóż wobec takiego sprawozdania Izba została 
przekonaną, że nadanie statutu miastu Krako 
w ow ijest rzeczą naglą i potrzebną, że Izba ma 
nietylko prawo, ale w tym stanie rzeczy i obo­
wiązek ułożenia jak  najrychlej takiego statutu, 
pod tym względem, mało tylko różnic zdań być 
mogło.

Ze sprawozdania komisyi wynikać zdawało się, 
żó doradza przyjęcie całego statutu ryczałtowo 
(en bloc), czego jednak komisya przez usta swe 
go przewodniczącego się wyparła, żądała przeci 
wuie, żeby każdy paragraf projektu był czytany 
i przyjmowany.

Przyjęcie ryczałtowe poprzedzone oświadcze­
niem, że się głosuje z powodu nagłości, i że to 
głosowanie nie je s t przyznaniem się wszystkich 
posłów do zasad w projekcie Statutu zawartych, 
było jeszcze możebnera. Ale przyjmowanie para­
grafów, gdzie najżywotniejsze zasady się wypo 
wiadają, głosowanie takie dla nagłości, głosowa­
nie w ogóle nad Statutem, w którym komisya u 
znaje, że są w nim zmiany i poprawy pożądane, 
głosowanie wreszcie bez wytkniętego przynajmniej 
przez komisyę kierunku, zdawało się wielu po­
słom niepodobnem.

Wyrazem tego przekonania był wniosek posła 
Grocholskiego, który chciał, aby Statut odesłany 
był napowrót do komisyi dla bliższego zbadania, 
czego jak sama wyznała nie uczyniła, i coś przy 
najmniej o tych pożądanych zmianach i popra­
wach orzekła. Nareszcie, co zaniepokoiło wielu 
posłów, to okoliczność, że komisya nawet swego 
zdania o prawie wyborczem nie wypowiedziała, 
a jednak pomijając już zasady, widoczną jest rze 
cza, że gdy rada gminna na podstawie prawa 
wyborczego nawet tymczasowego jest wybraną i 
od niej inieyatywa do późniejszych zmian w Sta 
tutach wychodzić powinna, od tejże rady oczeki­
wać nie można, aby zmianę podstawy na której 
stoi, sama wnosiła. Nie zapuszczając się wcale 
w rozbiór tego, czy prawo wyborcze w rzeczo­
nym projekcie Statutu jest dobre czy złe, cho 
dziło wielu posłom o to, ażeby przynajmniej zda­
nie komisyi było znane.

Głosowanie miało więc następujące znaczenie:
Wszyscy uznawali potrzebę, nagłość, prawo i 

obowiązek Izby nadania Krakowowi Statutu. Je ­
dni chcieli go odesłać do komisyi, ażeby nad po­
prawionym przez komisyę S tatutem , którego nie­
dostatki sam a uznała, z większem zaspokojeniem 
głosować mogli, co według ich zdania kilka dni 
tylko pracy komisyę kosztować m ogło, i  ci g ło-! 
sowali 'za wnioskiem posła Grocholskiego. Dru­
dzy upatrując w tem postępowaniu dłuższą zwło-

Artykuł Wiener Abendpost odmawiający W ę­
grom odrębnego ministerstwa i przywrócenia mu- 
uicypiów, ten na razie sprawił skutek, iż zmusił 
stronnictwa w Węgrzech do uchylenia przyłbicy, 
skoro rząd wymieniwszy to czego nie d a , okre­
ślił tem samem granice tego co dać zamierza. 
Nie szło tu o  zdanie stronnictwa Deakowego i le­
wicy, które w  projekcie adresowym złożyły swoje 
wyznanie w ia ry ; ale szło głównie o opinię tego 
potężnego stronnictwa, które w najtrudniejszych 
chwilach podjąwszy się roli pośrednika między 
zasadą jedności monarchii a dualistycznemi p ra­
wami Węgrów, dziś na pewne liczyć już mogło, 
iż stanęło u kresu. Otóż organ tego stronnictwa 
wiedeńska die Debatte bardzo surowo ocenia ar­
tykuł półurzędowy. Jeżeli artykuł półurzędowego 
organu— pisze die Debatte— zwróconym jest prze­
ciw temu prądowi, który domaga się ustanowienia 
odrębnego ministerstwa i przywrócenia municy- 
piów przed rewizyą ustaw z r. 1848, to nazwie­
my go zrozumiałym i stósownym. Ale jeżeli ostrze 
tego artykułu wymierzone jest przeciw zasadzie 
stanowiącej podstawę tego żądania, jeżeli wręcz 
odmawia Węgrom posiadania odrębnego minister­
stwa i przywrócenia municypalności, to wszystkie 
obawy wywołane owym artykułem nazwiemy u- 
sprawiedliwioncmi. Organ półurzędowy stawia ul­
timatum, nie bacząc, że kwestyj, któremi ma się 
zajmować sejm węgierski, nie rozwiązuje się ul­
timatami. Rząd, gdyby wyraźnie oświadczył, iż 
nawet po uregulowaniu spraw wspólnych odrębne 
ministerstwo węgierskie za niemożebne uważał, 
postawiłby ultimatum, na które wszystkie odcie­
nia w Węgrzech odpowiedziałyby jednozgodną 
opozycyą.

Wobec spraw sejmu naszego i peszteńskiego 
wiele tracą na ważności sprawy zagraniczne. Nie 
ma też ważnych nowin.

Od niejakiego czasu głoszą dzienniki, iż rząd 
pruski przesłał do W iednia zapytanie dość sta­
nowcze z powodu księstw zaelbiańskich, a mia­
nowicie uskarżające się na postępowanie Austryi. 
Presse zaprzecza, aby nota zawierała w sobie ja ­
kie żądanie, lir. Mcnsdoi-ff odpowiedział 7go b. m. 
powołując się na trak ta t gasteiński i podział 
księstw między oba mocarstwa.

Na posiedzeniu Izby deputowanych w Berlinie 
w piątek i sobotę prowadzono rozprawy" nad wnio­
skiem Hovcrbecka. Sprawozdawca Forkenbeck do­
wodził, iż sejm nie może ignorować orzeczenia 
naczelnego trybunału względem pociągania depu­
towanych do odpowiedzialności sądowej za mowy 
miane przez nich w izbie, albowiem orzeczenie 
to sprzeciwia się konstytucyi. Minister sprawiedli­
wości hr. Lippe oświadczył w piątek, iż nieznaną 
mu jest uchwała trybynału, ale z  jego rozkazu 
wytoczono proces deputowanym Twesten i Fren- 
tzel jako urzędnikom. Minister dodaje, że nie za­
niecha prawa kazania sobie tłumaczyć konstytu­
cyi przez sądy. Izba nie ma prawa orzekać o 
wyrokach sądowych. Dalej dowodzi minister, że 
w razach wątpliwości konstytucyjnych, deklara- 
cya, jak  się rząd zapatruje, prowadzi jedynie do 
celu. Gneist odpowiada, że wniosek ma zapobiedz, 
aby pod formą ustawy wydane rozporządzenie nie 
nabyło mocy ustawy. Zapewne, że wszystkie są­
dy wyrokować będą, jak  rząd chce, ale rząd nie 
doprowadzi do tego, aby sądy przysięgłych słu­
chały jego woli. Waldeck mówi w tym samym 
duchu.

W sobotę Twesten dowodził niekompetencyi 
trybunału, a zatem że Izba ma prawo uznać wyrok 
jego za nielegalny. Hr. Lippe broni nietykalności i 
bezstronności sędziów. Hr. Bismark dowodzi, że 
Izba chce poddać sobie naczelny trybunał, i zo­
stać tem samem najwyższą instancyą sądową. I- 
zba chce, aby wolno jej było rzucać obelgami, 
które potem będą ogłaszane drukiem. Trybunał 
zniósł bezkarność pod tym względem. Sądy nie 
pozwolą, aby Izba przez prasę podburzała lud. 
Zabierali jeszcze głos Schulze z Berlina, Simson 
i kilku innych. Rezultat głosowania wypadł ta ­
k i: Wniosek Hoverbecka uchwalony 263 głosami 
przeciw 35. Uchwała ta ma skutek jedynie mo­
ralny, praktycznego ona nie sprowadzi. Sąd bę­
dzie pociągał deputowanych i karał ich zaocznie, 
jeżli się nie stawią, a do egzekwowania wyroków 
posiada dostateczne środki w ręku. Sejm upada 
w powadze, a uchwałami swemi pokrywa tylko 
wobec zagranicy czynności rządu, które, na jedno 
wychodzi, czy przyjmuje czy odrzuca.

Niedobór w budżecie rosyjskim na r. 1866 wy­
nosi 43 milionów rub li, z których 41 % miliouów 
pokrytych ma być pożyczką i nową emisyą bile 
tów skarbow ych, które to pokrycie zapisanem 
zostało na dochód nadzwyczajny (p. telegram).

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“.
L w ó w  12 lutego godz. 2 minut 40. Sejm u- 

chwalił wzmocnić komisyę do ustawy wodnej 
dwoma członkami. Wybór przedsięwzięto natycb 
miast. Rozprawy szczegółowe nad statutem gmin­
nym dla miasta Krakowa doprowadzone zosta 
ły do § 28.

Kursa. W i e d e ń  12 lutego godzina 2 po połud. 
Metaliki 6D 60.— Pożyczka narodowa 64-70.— 
Losy z roku 1860 80-—.— Akcye banku 741.— 
Akcye kred. 145*80. —- Londyn 102-75.— Srebro 
102-10.— D ukat 4-90.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
K*airery Wlnsloirtlci.
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-orwoq-rrr s n  'łćsbf.a , oinoii

-OT. JP. 1P o re m b y  wc Lwowie,
•jfdsłKYsri *v}sztdJ w /a śn i^ jj jao iaw  jj*

I  ^  I O M O S P I S
pMofjłycb i stracon ych  ofiar p o w sta n ia

r u k u  1 N (> 3  i  l » ( ( 4 ,
z .{3ma p y e i n a ni i w  tekście.

A utor na podstaw ie rozm aitych dzień
nik,4w« v ’ “
zwiska [>t
po lazaretaćl. - v„. o i& i
które u łożyw szy  porządkiem  abecadło  
■wym, podaje drukiem  jako m ateryał do 
historyi a zarazem  jako pam iątkę dla in ­
teresowanych rodzin i przyjaciół poległych
ofW. M  j >a nwolónasosŁjuin f>grc e s a a d t  

E gzem plarz kosztuje 8 0  cent. N a lOciu
egzem plarzach daje się stósow ny rabat.

Zayiów ienia czynią się  pod  ad resem : 
„ U o  rąk M. F. łiyremby w e L w ow ie ."

NtrjJtósowmój uskuteczniają się p rzesy ł­
ki zam ówionych egzem plarzy przekazem  
n ałeżytości’ przez pocztę m iejscową. 

(212-3-3)T

W iza paszportów  rosyjskich
k a tu je  na teraz, z powodu zniżonej taksy 
k>.nsula^ej,.w drodze spedycyjnej z wszelkie- 
mi k sstafiii przesyłki do Brodów t y l k o  
1 z . ł r .  5 0  C e n t .  m „ na pix[, w <rr

W Handlu nowo założonym w Krakowie,
w Rynku głównym pod L. 36.

J5f. S r o c z y ń s k a ^
i i67-eyr p. p. /> . S ro c zy ń sk i.

W gmachu Nowych Łazienek
o b o k  P l a n t a c y i ,

trtWflrla zostn/a

I t / U A  PAROWA,
z kąpielami spadów cm i, dcszczowemi 

i natryskowemi,
według najświeższych ulepszeń w tego  

rodzaju'-zagładach za granicą.
K ąpiel parowa kosztiye 35  cent.
Prześcieradło.. . .^si^onbW ita x rg ?
M y d ł o ......................... ...  • • ® *

•rasWfflrołKfenf i • o âtfcaan u m ^  nwmqs 
W P i ą t e k  kosztuje ką iel dla klasy innićj 
zamożnej 2 5  cent., w którym to dniu u- 
ży tą będzie para wydobyta z polewanych 
wareui kamieni, w innych zs{S dniacht 

paru puszczana z kotła.

Dla kobiet oWartą będzie Łaźnia parowa 
w . Ś r o t f ę ,  C z w a r t e k  i S o b o t ę ,  

zawsze od godziny 2ej po południu.
W  dniach j  rżeznaczonych dla k o b i e t ,  
męźezyz ;i kąpać się mogą tylko do go­

dziny le j  po południu.
(2 il-3 -12 /T

f  O S r O R A N  Ż E L A Z A
C, ŁEKAS ilOKrOU UMIUEINOSCIJ

Połączenie w stanie ciekłym pierwiastków
wyrabiających krew i kości, łatwość z jaką ten 
środek daje się upodobnić przez najdelikatniejszy 
żołądek, wreszcie nazwisko zaszczytnie znane 
w dziedzinie ńtaiefętności samego wynalazcy, oto 
są zalety, które zje'dnajy temu preparatowi uzna­
nie w całym świecie. Fosforan Żelaza przywra­
ca apetyt, ułatwia trawienie, uśmierza boleści żo­
łądka, a najskuteczniejszym jest dla kobiet cier­
piących na białe npławy (bfennorrhće}, a szcze­
gólniej zadziwiające sprawia skutki kiedy idzie
0 rozwinięcie cialutworu młodych panienek cier­
piących na bladaezkfe « h s8  Yftft (4-13-32/T

Fosforan Żelaza  przywraca siły  wyniszczonym
1 używa się po krwotokach, przy powrocie do 
zdrowia po ciężkich słabościach, osobom wątłym 
dzfeciom i starcom, albowiem jest to środek 
przedewszystkiem toniczny i pokrzepiający.

Dostać można w Krakowie w aptece p. Brunona 
Miczyńskiego i  Redyka ; we Lwowie w apte­
kach pp. Zygmunta Rukera i  Berliner a ;  w Bro­
dach w aptece p. Franzosa; w Poznaniu w apte­
ce p. Elsnera.

, Od is°  Marca w J a s z c z w i 
Mawnyrrt obwodzie Jasielskim sta­
d o w i O g i e r  „ Ibrahim," peł­

nej krwi angielskiej, po 1 0 0  ilr. od 
klaczy i o złr. stajennego. —  Bliższój 
wiadomości udzieli właściciel.

daj 1<i «  a)T qab b

Środek odrazu uśmierzający Migrenę, ból 
głow y gw ałtow ny i Newralgiją, zwany

G U A R A N A
iG W M A UL T et G'.ł  apiekarzywPAF

Je-śt to l e k a r s t w o  n i e w i n n e ,  a wy­
łącznie roślinne, pochodzi z Brazylii; stara­
niem pp. G rim w lt et Cie. do Francyi spro­
wadzone. Sprzedaje się w pudełkach po 12 
pakiecików wraz z przepisem zażycia onych- 
że w języku . polskim.

Dostać można w Krakowie w aptekąeh 
pp. Brunona Miczyńskiego i R edyka ; we 
Lwowy w aptekach pp. Zygmunta Rukera 
i  Berlinem ; w Brodach w aptece p. Franzosa, 
w Warszawie w składzie materyałów aptece 
nyeh o. G alle-go; w Poznaniu w aptece p. 
E lsnera . (9-13)T

Dom wraz z ogrodem warzyw
w  nym i o-

wocnwytfi, w półwsiu Zwierzyńeu przy Kra
kowie pi.d L. 15, przy głównym gościńcu po 
łożony, (d duia 1 K . w l e t i » I a  1 8 6 0  jest

■ d z i e r ż a w i e n i a  lub do s p r z e d  
wiadomość u właściciela. 
(m-6-6)T

do w ) 
n i a. —  Bliższa

1 DRUKARNIA .CZASU
f c g f f i l B A K O W I E ,

postawiona na stopie na jp i erwszych  tego rodzaju zakładów, 

z wydoskonalonemi prasami pospiesznemi i ręcznemi,
zaopatrzona w  znaczny zapas czcionek polskich i nie­

mieckich najnowszego kroju,
najprzedniejsze farhy do druków tak czarnych, illnstrowanych, jak i różnokolorowych,

om ’ min M, .vhr.^nq I»« myirtowLoAoqwi-of

I  WIELKI SKŁAD PAPIERU
wszclkltil m i a r y  1 d o b r o c i  i  n a j l e p s z y c h  papierni, który po cenach fa-

jest w stanie uczynić w porę zadosyć wszelkim żądaniom

i może odbijać dziennie do 100.000 arkuszy druków.

WŁADYSŁAW TOMASZEWSKI
w K r a k o w i e

ilcaojloujwł otworzył'^ 31!l’ł.0! 
przy ulicy Grodzkićj pod L. 88, w domu W ff0 Alojzego Schwarza

JJHandel Szkła, Porcelany i Fajansu,^
zaopatrzył takowy wielkim wyborem, jako to: w Serwisy stołowe do kawy, her­
baty, w garnitury do mycia. Utrzymuje przylem na składzie S a i l l O W i i r y .  Poloen 
się łaskawym względom szanownej Publiczności, nadmieniając, żo sprzedaje w szyst­
ko po cenach s t a ł y c h  i b a r d z o  u m i a r k o w a n y c h  (325- 1- 3)

P ar it as,
e. k. u[irzyw. wyłączne

MYDEŁKO do Z]jBÓW.
Najskuteczniąjśzy środek do czyszczenia i konserwowa­
li i w ólaj -oqx» nia zębów, k>0 *mi ii /bul
Cena jednej paczki wystarczająca na 6 miesięcy i  z ł r .

D o każdej paczki Puritas dodany jest jeden  egzem plarz broszury D r. O. M. Fą- 
brn, nadwornego lekarza zębów  JMĆ. Cesarza M eksykańskiego, pod tytułem : „An. 
leitung tu r  rationdlen P/lege der ZUhne und des Mundes.11

D ostać m ożna w głów nym  S kład zie podpisanego, jako tćż we w szystkich  
A ptekach i znaczniejszych  Handlach galanteryjnych Monarchii austryackićj.

(130-5-)T A u g u s t  K l e i n » ek. nadworny liweram , „ani Graben N 11.“

Zarząd Drukarni „ CZASU “ ze względu na ożywiające się na nowo piśmiennictwo ojczyste,
tudzież na instrnkcyę p. Ministra sprawiedliwości do naczelnych Prokuratorów Państwa, dozwalającą
wróżyć znaczne ulgi w stósowaniu przepisów ustawy drukowćj, pragnąłby podnieść i zwrócić znowu 
do kraju ruch i przemysł drukarski i księgarski, który w ostatnich latacłi szukał dla siebie miejsca 
za granicą, ożywiając tameczne drukarnie i księgarnie.

Ażeby ten zwrot ułatwić, Zarząd Drukarni „CZASU* naznacza tak n i s k i e  c e n y  druku,
obok dobroci, czystości i pośpiechu roboty, licząc zwłaszcza na obfitość zamówień, iż może pod
wszystkiemi temi względami iść o pierwszeństwo z wielkiemi zakładami zagranicznemi.

Podejmuje się przeto drukowania na swoim lub cudzym papierze dzieł polskich, niemieckich, 
francuskich, łacińskich, matematycznych, broszur, czasopism, tabel, ksiąg kupieckich, fabrycznych 
i gospodarczo - ekonomicznych — cyrkularzy, blankietów, odezw, okólników, ogłoszeń —  kart pogrze­
bowych —  afiszów w największych formatach, odbijając takowe tak czarno, jak i kilkoma kolorami — 
słowem, wszelkich robót, do zakresu sztuki drukarskićj należących. (341410-)

Zamówienia miejscowe przyjmuje p. Masłowski w Drukarni „CZASU,* przy ulicy Różanój 
w Krakowie, codziennie od godziny 9 do 12 przed południem i od 3ój do 7ćj po południu, w innych 
zaś godzinach p. Józef Łakociński. Zamiejscowe, oprócz tego Administracya „CZASU* w Krakowie, 
w  domu p. Kirchmayera w Rynku; tudzież Ajencya „CZASU* we Lwowie, Plac Halicki Nr. 1. *

WALENTY PUCHS i SYN w Biatój
4® 7/"i *' poleca tó sr»

p o w o z y  wszelkiego rodzaju, od zwycznjnćj b r y c z k i  
H z S f l t d o  najwytworniejszój l A f t F e t y  galowćj, według najnowszych 
paryskich i wiedeńskich* fasonów po najumiarkowańszych cenach. ( i 83-4 -T)T

II w i a d o ni i e i i  i e.
Ce nt r a l ny  Skład król. liweranta nadwornego sWatUl MMoff'n 

w WIEDNIU, Karnthnerring N. 11, poruczył mi sprzedaż z n a n e g o  roz ­
g ł o ś n i o  z powodu swych wzmacniających i skutecznych własności

Wyciągu słodowego HOFFA,
fak zwanego Piwa zdrowia— które jako środek lekarski wzmacniający i po­
żywny, przez ck. Dyrekcyę Szpitalów polowych uznanem zostało,— jako tći 
ulubionych (a najhardzićj do użytku dzieci stósownych)
Cukierków Hoffa z wyciągu słodowego

na w zm ocn ien ie  piersi, 
które się przeto u mnie bezprzestannie na Składzio znajdują. 

( 158- 3)T  J Ó se f  J a h tt,  w Rynku w Krakowie i Tarnowie.

Nowo wynaleziony roślinny Balsam na oczy Marcina Reichel
vr Wiirzburgu.

Na rozkaz JK M ci króla Baw arskiego rozbierany przez kolegium  lekarskie i opa­
trzony przyw ilejem  kr. bawarskiego Ministeryum stanu.

Ten balsam na oczy, w yw ierający nadzwyczajne i nieom ylne skutki, posiada  
tak szczególną własność leczenia i tak cudow ny przym iot, że przy trafnem tegoż  
u żyw aniu  zapaleniaj ócz , pow stałe z z o ł z o w y c h  lub g o ś ć c o w y c h  cierpień,
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początkach Dieima okazało się to lekarstwo nader pomocne, 
tek czego setki osób, a pom iędzy niemi wielu ciem nych, cieszą się uratowaniem  
wzrokn.

Skład tego Balsamu na oczy  znajduje się u p. E .  S t o c k m a r a ,  aptekarza 
przy ulicy Grodzkiej w K r a k o w i e .  (211-2-)T

KANTOR KOMISOWY.
Dobra ziem skie w róińćj rozległości, 

tak w G alicyi jak w K rólestw ie, tudzeż  
m ałe folwarki blisko Krakowa, kam ie­
nice w m ieście Krakowie, dworki na 
przedm ieściach z ogrodam i, są do n a­
bycia.

Dobra w okręgu Krakowskim , w dobrćj 
glebie i jak najlepiej zagospodarowane, 
z d u ietn i lasam i wraz z inwentarzem , 
są do sprzedania; jako też 

Dobra na W ołyniu , niedaleko Brodów  
w dużój rozleg łości, 12j()00 m orgów or- 
nój ziem i i 24 .000  m orgów lasu, w szyst­
kie zabudowania m urowane w najiep- 
szćj i równćj pozycyi, z dodaniem  10000, 
owiec —  korzystnie do sprzedania. 

Dobra w najlepszej glebie, niedaleko  
od Krakowa —  do w ydzierżaw ienia. 

Drzewa 1.500 sągów  sosnowego suche­
go, m ilę od kolei, o jednę stacyę za B o­
chnią —  jest do sprzedania razem lub 
częściow o.

O f i c y a l i ś c i  p r y w a t n i ,  z chlubnemi 
Świadectwami, R ządzcy, Guwernantki, 
G uwernerowie, egzam inowani L eśniczo  
wie —  są do um ieszczenia. 
iJ ^ P ’Interesowani rsiozą się zg łosić  do 

Kantoru podpisanego przy u licy  Krupni­
czej pod L . 15 , w domu własnym .

(•#2 1-4) T M i e r p o t v s k i ,

Dworek murowany,
Przy ulicy Krupniczej Nr. 19*0.

Młyn z Gruntem i łąkami,
w Zabierzowie i poręba lasu w Knr- 

niowicach z wolnej ręki do sprzedania
Wiadomość przy ulicy Krupniczej pod

1 9 a- (189-3-T)

Filia c. k. uprzyw. A u s t r y a c k l e g o
Zastawniczegor •’Towarzystwa:

W  K R A K O W I E ,
p r z y  R y n k u  g łA w n y m  N . 3 4  G. I V ,  

w y d a j e

Bilety liasowe procentowe
w kategorynch po złr. 1 0 0  —  złr. 5 0 0  —  złr. 1 .0 0 0 .

Bilety takowe wypowicdzialne z:i dni 10 przynoszą proc. roczny w stosunku 5  od sta­
dło dto „ 3 0  dto dto dlo 5  xfc „
Nabyto przed godziną 12 południa, procentować się będą od doki nabycia 

onych, —  zaś w popołudniowćj godzinie nabyte, od następnego dnia powszedniego 
procent przynosić będą.

Bilety kasowe dają prywatnym sposobność pewnego oprocentowania sobie 
sapiln/a często bez pożytku leżącego, dla handlujących i przemysłowców zaś bę­
dą prócz lego gotową krótko-terminową rimessą na Wiedeń. ( 107-14 ,T

ESSENGYA
z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuto 
(mniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących, w chorobach -».kg > przymiotu 
(syfilitycznych), zanieczyszczeniu  krwi i 
wyrzutach na ciele . Metoda użycia w pol­
skim języku .

Dostać można w Paryżu w aptece p. Colber- 
w passażn Colbert, Nr. 7 et 8. Skład główny dla 
Królestwa Polskiego u p. Gallego w Warszawie, w 
Wilnie n p. Chrościokiego, w Lublinie u !>.Ma­
zu rkiewicza, we Lwowie u p. Rukera, w Krako 
wie u p IJiunona Miczyóskiego. (14-15/1'

SWIEZE NASIONA
wszelkiego gatunku, j u ż n a d e s z ł  y 

do Handlu
Ma .  M l u t k o u ' s k i e i f o ,

utrzymującego Skład towarów żelaznych 
i norymberskich w Krakowie.

(224 4.8X1'

DOM,,!:1! L. 5 0  w Półwsiu Zwierzy­
nieckim i nad stawem, z ogrodem  

i pidoiri do 8j r/edarrń. —  Wiadomości 
udzii h księgarnia W go Czecha, lub Wny 
Korytowski Notaryusz. ’ ( 188- 3)

C. k. uprzywil. Woda zwana f

„R 0SEE  de B E A U T E “
(Rosa piękności),

która służy do upiększenia skóry, usunięcia piegów, zgładzenia dołków  
z odbytój ospy pochodzących, i spędzenia wszelkich jakichkolwiek nieczy­
stości skóry tak na twarzy jak i na oa/cm ciele. Szczegółow o zaś wy­
gładza zmarszczki, tak przedwczesne jako z wieku podeszłego pi chodzące. Ta 
woda dodaje skórze m iękkości, delikatności i połysku aksamitnego, po­
nieważ jest z naturalnej rosy niajcUćj chemicznie przyrządzaną. Podobne 
środki, wielorakie w tym celu, był) dotychczas li tylko z zagranicy sprowa­
dzane, jednak wynalazek ten, jako pierwszy w Kraju i najdoskonalszy 
utwór, po chemicznym rozbiorze ck. wydziału lekarskiego w W iedniu uzna­
ny, otrzymał wyłączny c. k. przywilej.
Flaszecz,ka z instrukcyą kosztuje w Galicyi, w W. Księstwie Krakowskiem

i na Bukov* inie 4 złr. 3 0  c.
 P r a w d z i w ą  u t r z y m u j ą :  —

Krakowie: J. Jalin, — apteka „pod Barankiem4* Wiktora Redyka — 
J. Gocbel — i J- N, Walter.

We Lwowie: A. Berliner apt. — J. Bochnak, — A. Bogdanowicz, —  
J. Brun,— W. Dworski, —  Ebenberger, — A. Horn, —  Klein wdowa i Geb- 
hardt, —  F. W. Królikowski, —  J. Reiss, — Z. Ruker apt. — 11. Stiller, —  
Dr. Zarzycki apt. — apteka „pod złotym Lwem,“ —  J. Ehrlich — i Bracia 

Łazowscy apteka „pod Jeleniem." (33-24j t
W Białćj R. Fiałkowski, — w Bochni P. Niedzielski, — w Urodach Gomuliński,— 

w Brzeżanach E. MiSrl i Fadenliecyt, — w Brzostku P. Zieniewicz, — w Buczaczu Ko- 
drębskl i Kercel, — w Cieszynie Schroder, — w Czerniowcach Schnflrch, — w Hnsiaty - 
nić Michalewicz, — w Jarosławiu Rohm, — w Jaworowie Lachowicz, — w Kołomyi Sido- 
rowicz I Kupfermann, — w Kozowy Antoni Dobrzański apt. w Leżajsku Maresch apt., 
— w Łańcucio Swoboda. — w Mielcu Statkowski, — w Oświęcimie Polaszek aptek., — 
w Przemyślu Praczyński,— w Przeworsku SwitaUki, — w Rzeszowie J. Schaitter i Sp.,— 
w Samborze Kriegscisou apt., — w Sanoku J. Jaklitsch, w Skałaeio Dziembowski, — 
w Sokalu Grot — w Stanisławowio Stecher, — w Stryju E. Kornberger apt , - -  w Tar­
nopolu M orawetz,— w Tarnowie J. Jalin, — w Zaleszczykach Kodrębski — w Złoczowie 
Pettesch apt. i W olf Korkus, — w Żółkwi Krzyżanowski apt. — w Zurawnie Postopski.

Kurs papierów  i  pieniędzy.

U r a k ó w  12 luteg. 
Sreb. poi. st. za lOOzł.

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bezk. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Ruble ro». za 109 rsr. 
Talary prs. za 150 'złr. 
Bankn. prus. 100 tal. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat w ażny.. . . 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały rosyjs 
Listy gaho. nowe z k. 

— atare
Oblig. indem.

•k.g. bezk. id y  w.Ak

W i e d e ń  lOlut (t.) 
5J M etaliki.. . .
5» Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

_  _  kred.
Losy 6§ z r. 1860.
Srebro ......................
Londyn 10 funt. szter. 
Dukat pojedynczy

żądają

115 
124 
851 

516 
132 
98} 

153 j 
102J 
4 90 
8 35 
8 55

65 50
68 75
69 25 

169

płacą

113
121
83}

506
129
97}

151
101}
4 60 
8 30
5 40 

64 50
67 75
68 25 

166

złr. eent 
61 95 
65 05 

744 -  
147 40 
81 —

102 50
103 -  

4 89

W i e d e ń  10 luteg. żądają płaeą

5J Metaliki na w. a. 58 20 68 10
— Pożyczka naród. 65 20 G5
— Metaliki na m. k. 03 — 61 90
— Obi. ind. niż. Ans. 82 — 81 —
— — czeskie 84 - 83 —
— — węgiers. 69 75 68 -
— — chor.i b. 70 50 69 50
— — galicyjs. 66 75 66 -
— — buków. 69 - 65 50
— — siedmgr. 63 — 63 50

L isty zastawne:
5S Banku nar. losow. 87 75 87 65
4J Galicyjskie. . . 
6 I8 Węgierek, los. 
5} Boden Cr. austr.

65 — 65 -
74 75
89 50

74 25
88 50

Pożyczki loteryjne:
L osypoż. z r. 1839 145 - 144 —
— — — 1854 76 76 76 25
— — — I860 80 50 80 -
— — — 1864 75 80 75 70
_  Como-Rente. 16 50 16 25
_  Kredytowe 113 50 113 —
_  tryest na 4'/,% 110 50 109 50
— żegl- par. na D. 81 — 80 —
— Ks. Esterhazy 75 — 72 -
— Księcia Salm. 26 60 26 -
T- — Palfy . 23 - 22 50

Losy ks. Klary . . .
— hr. St, Genois .
— miasta Budy . .
— ks. Windischgr.
— hr. Waldstein .
— hr. Keglevieh .
— Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i  przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Zeglugi,par. na Dunaju 
Kol ei póln, Ferdynan.

— rządowćj tr .-a .
— zachodniój c. El-
— Pardubickiój .
" południowój •
— Galicyjskićj . . 

Czerniow. z wpł. 65}
Kursa zagraniczne:

(S miesięczne)
Amster. 100 złh 
Auiigsg. X0J zł. nr 
Berlin 100 ta l.. 
Frankf. n.M.100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 10 fun. 
Paryż 100 frank.j

•5?ił
a r
2  * 
? 4 
« 8  
3 5

ftłldają płacą

23 - 23 ~
21 50 21 -
23 — 23 łO
— — 15 50
19 35 18 75
13 76 12 26
13 bO 12 —

745 _ 743 -
147 50 147 30
459 - 457 -

1530 1528
160 _ 165 80
119 _ 118 75
109 — 108 50
160 50 159 50
166 25 166 —
80 - 79 —

86 15 96 —

86 2 ) 86 —
70 60 76 50
103 10 102 50
41 — 40 91

Waluty-

Cesars. korony. . .
— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suwereny_.................
F ryderyki.................
Luidory (niemieckie) 
Suworeny angielskie 
Imporyały rosyjskie 
Srebro ........................

— kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety k a s .,

L w ó w j  9 lutego.

D u k a t ......................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k
Obligi indem. b. kup. 
Ako. kol. gal. b. kup.

iądają płacą

14 60 14 60
m m  U m

4 90 4 89
4 90 4 89
4 88 4 86
8 30 8 29
16 25 16 10
8 65 6 60
6 60 8 45

10 40 10 35
8 50 8 45

102 20 103 -
103 40 102 20
1 63}
1 63;

1 53
1 52}

4 93 4 86
O u i 1
1 60 l 57
1 54 1 52

66 20 64 55
68 20 67 75
68 60 67 86
168 17 166 33

żądają płacą
W a r s z .  10 luteg. 

Półimperyały rubli 
Obligi skarlwwe „ 
Listy zast III okr.,  

kupon „ 
Listy likwidacyjne . 
Akcyo kolei żel.

warsz.-wiedert. „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos. „
5} Pożyczka loteryjna

86 - -  
84 76

75 —

77 —

67 50 
117 -

6 36 
85 25 
84 33
“ • »«s 
74 25

76 — 
116 66

W r o c ł .  10 luteg.; 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety bank ..

„ Listy zas'aw. 
Poznań, List. zast. 4%

-  -  31%

98}
77},

98
76,}
01}

P a r y ż  10 lutego. 
Renta 3 % ................. 78 77

E io n d y n  H  luteg. 
Konsole . . . . . . 87

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
Odcliodzą:

s Krakowa do Wiednia 7.10 rano; 3.110po południu — do  
Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Lwowa 
10.30 rano; 8.30 wieczór -  do Wieliczki 11 rano 

z Wiednia do Krakowa 7.1.) rano; 8.30 wieezór. 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano,
z Granicy do Szczakowo 6.30 ra,J0; 11.^7 przed połu­

dniem; 2 1 5  po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 3.51 popołudniu; 
w  Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5. 20 wieczór.
* Przemyśla do Krakowa 9 rano.
Z w / c . do Krakowa 5*40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu;

Przychodzą: 
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; f .45 wieczór — z B>o 

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z Mi 
słowie i Szczakotoy 5. 21 wieczór;— ze Lwowa i  51 
po południu; 6.11 rano — * Wieliczki 6.15 wieczór 

do Przemyśla i  Krakowa  4.43 po południu; 
do f,wowa z Krakowa  8.29 rano; 8.3C wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 5.17 lano; 7 37 wieczór,- 
do Mysłowic z Krakowa 12. 10 w południe; 
do Szczakowy z Krakowa  11.42 rano.

Czcionkami Drukarni „CZASU* W . Kirchmayera. Rządzeń Drukarni Sewćryn Dobrzański.


